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W I0-m Pawilonie;

W Administracii X-go Pawilonu w Cytadeli Warszawskiej pinowa-ł wielki

ruch i bezładna gorączkowa bieganine,

Naczelnik aresztu, jego zastępca intendand,cały rząd wyzszych oficerów

z generałem na czele, żandarmerja tajna i miastowa, polisia ,kluczniki cel,

dozorcy,żołnierze różnej rangi 1 autoramentu,siowem, cale poteżna armia Cyte-

deli warszawskiej była jakby przestraszona,niespokojna i wielce zaciekawiona,

Już od rana wszyscy byli na nogach i wszyscy jeden przed drugim poczęwszy
od samego naczelnika, generała, starały się w tej chwilichooby w czemkolwiek
dowieść swóją gorliwa służbistość oraz gotowość do największych poświęceń i
zarazem najwierniejszą psią czujność, w sprawie, która była nie tylko bardzo
ważna ale wprost epokowa,słowem,jedna z największych w kraju rosyjskiem,

Zaarosztowano w Łodzi 'Wiktora! głównego przewodnika rewolucyjnego ruchu -
w Prywislanskim kraju,wydawce,redektora,drukarza 1 zarazem kolportera jak
najniebezpieczniejszej i gróżnej dla okupantów w skutkach gazety Polskiej, z
którą a raczej za same drukarnię tejze gazetki,już od sześciu lat pilnie
szukała,tak Żandarmeria jak równiez tajna i jawna policia bez Zadnego dotych~
czas rezultatu, to też tek nagle i niespodziewane zaaresztowanie Wiktora z
elektryzowado wprost wszystkich bez różnicy stupajków i różnego rodza ju
posiepaków carskich,przed którymi,wrota do orderów,różnych awansów i odznaczei
szeroko się teraz otwarły,to też każdy z nich pragnął spełnic to jedyne

swoje Życzenie,sżeby bodaj jednym palcem swoim zameczaś w tym kotle w którym
gotowałe się sprawa Wiktora,

G@ówna komenda Zandarmerii warszawskiej byla tak szczęśliwa i zadowolona
jakby już w siódmym niebie się znajdował roces Wiktora zapowiadał sięnie.
wykle ciekawie,obiecując zarazem wiele tajemnych i senzacyjnym rzeczy,to tek)

z gory postanowiono,%e ten proses ma trwab bardzo daugo,zdy% czem dauze}
ten proces trwać będzie,to tem samem zatoczy jak największe i najszersze

kręgi a stąd niezawodna łaska wyróżnieh i awansów dla jednych e zaś dla dru

gich szerokie pole nadzwyczajnych wrażeń i wszelkich osobistych kompromita
wyższych i niższych urzędnik@w carskie? a zwlaszcza, wtajemniczonych dotych
as osob w tej zawiłej 1 nadzwyczaj ważnej sprawie.,

Przysresztowanów w tymże prawie czasie i Zong, Piisudskiego,kt5r§,po spi-

„ ›potokółu niezwlocznie wypyszczono ,a to w tym celu,saZeby mied ja cias

4 oku,śl.-edzić ją w dzien jak i w nocy na każdym kroku i wten sposób przy-

aresztowąć . tych wszystkich którzy w jakikol@wiek ba_dä sposób okażą sie jej

° przyjaciolmi w tym osobliwie czasie,

wa. i beziadna bieganins w X-m pawilonie doszła już do najwięz
gdy przed bramę główną z liczną exkortą Dońskich kozaków, w
'ajechał ze swoim ajdujantem pudkownik Uthof,pomocnik i prawa

r ka,naczelnika cytadeli warszawskiej i który to pułkownik,

mial to jedyne czenie,sżeby wziąść osobisty udział w chwili wprowadzenia

Wiktora do Cyt&dq ,11 i które,miado się spełnić za chwil kilka ku największej .

radosci,dumy i *' adowolenia Uthofa,ktory juk z góry był upermiony,fe daske car

w postaci szlif! jw generalskich będzie już długo oczekiwaną nagrodę, Tay
z

O godzin ie pierwszej po poł; miala za chwil kilka przybyć z dworca Lodz-

kiego poci?,gu wiezignna karetka z Wiktorem.dlaktorego cela przygotowana juz

rzed którą niecierpliwie oczekiwada wyzsza władza więzienna,

 



 

Dziesięć minut po pierwszej, zadzwoniły podkowy końskie po kamiennym
bruku przy głównym wejściu cytadeli, z tylnego siedzenie—'w zesko=
czylo dwóch о1ъгиушу,іяпаагшу‚шусіддаму: błyskawicznie szble, zag trzeci,
feldfebel, zeskoczył z kozia,otworzyl kluczem drzwi karetki i któbkim roz=
kazującym głosem zawołał, wychaditie.

Wiktor Śmiało wyskoczył i spiesznymkrokiem zwrócia się, do głównych drzwi
XXNXXMKMM z taką powagą,Że idaceza nim zandarmy zupełnie nie wyglądali na Jog
exkortę ale raczej na honorową przyboczną straße.

Wiktor prawieże wbiegi po schodach na korytarz w którym było pedno róż-
nego rodzeju i stanu oficerów,Żandarmerii i urzędników wiegiennych,ktörzy na
widok wchodzącegoWiktora,rozstępili siana dwie połowy,tworząc niejako hono=
rowy szpaler,przez który nie jako więzień ale raczej jakoby sam dyrektor albo
jakis exelencia czy też słuzbowy ilustrator przyjechaA na to,aŻeby wszystkich
tu obecnych zawezwać do służbowego raportu.

Wiktor przeszedłszy przez szpaler-,częib kurytarza, zatrzymał sie,nagle
i rozkazującym głosem zapytal ,kotora komnatka, a stojący nie daleko intendant
odpowiedziad, pierwsza następna na lewo. |

Kiedy za Nim zapariy się drzwi i klucz zaskrzypiał w zamku,uczuł się,
Wiktor bardzo zadowolonym,że nie dad żadnego najmiejszego powodu dla uciechy
1 zadowolenia posiepakom z widowiska swojego nieszczęścia, ale raczej zaimpo=
nowai im swoją, intelegiencią jak również swoją bezwgledną obojetnościę ,którzy
na ten niezwykły i pierwszy tego rodzaju widok otworzyli szeroko oczy,z po= \
dziwu, nie mogęc przez chwilę przyjść do siebie,

Był On przygotowany na najgorsze a w pierwszym rzędzie do walki o swą
wolność,wszystkiemi mokliwemi sposobami., %

On także więcej jak pewny,że Jego partia P.P.S. uczyni wszystko anawet _
rzeczy wprost niemożliwe ażeby Go stęd uwolnic, jak również liczyl także i na
wielki spryt i wrodzoną orietacjq GW:-y. '

n
On przyrównywał teraźniejszego siebie z tym Wiktorem,którego z przed=ki,

astu laty etapem prowadziły na Sybir. |

Widział On niezgłębiona, przepaść pomiędzy pierwszym i terazniejszym stane
zo okrutnego bez wyjścia losu Zycia i swej wolnej i nieskalanej duszy, \

m gdy w młodzieńczym wieku szedł na kilkuletnią katorgę, w owezes nie zda-\
-_ sobie jasno w jakim położeniu się znajduje i дыши: to przeogromne, szkodą

jest utrata kilkuletniego czasu w katordze,podczas którego,zatraca się, wszelka
intelektualna żywotność,podświadomość i energia a takze zbyt wielka utrata sił
tak duchowych jak i fizycznych.

Ale teraz, gdy wszelka praza przerwana,pismo Robotnik w zawieszeniu,
długi i przecięgły proces ajeszcze бдвза katorga w podziemiach Nerczyńskich
w carskich kopalniach złota,dwu miesięczna etapowa podróż przez tajgi i lody
syberyjskie, skuty prawą lub lewę nogę dancuchem i z kajdanami na rgkach i
stąd jeszcze gorsze mąki 1 katusze od poprzednich,wszystko to, nie wpływalow
tej chwli tak ujemnie na Wiktora, jednakże, odczywal on, fżyczny i moralny bol
na myśl, o stracie tak drogiego czasu a zwłaszcza swej bezczynności w tej tak
ważnej obecnej chwili.

 



  

Wiktor oglądnęl dokladnie swą celię,byla ona okolo poltora metra szerok

a trzy mebby dluga,tapczan byl przywiazany na dzien larcuchem do sciany,kto;
z nadejsciem nocy na dół spuszczali,nie możliwie więc bylo w dzien na nim si
polożyć,slłużył on tylko jako nocne posłanie,

  

     

  

  

Był jeszcze maly stolik także do sciany przymocowany i niski stołeczek
do siadania,afs w gorze, małe zakratowane okienko które dawalo bardzo mało
światla a zarazem i czystego powietrza,nic też dziwmego, że w tej każni która
byla względnie czysta,powietrze było stęchle.nasycone ludzkiem potem,kspusnia
kiom 1 XKXXKK łojem,tak,ze trudno bylo oddychać.

  

  
     

 

   
   

 

   
   

  

 

     
  
  
     

  

  

  

Wiktor siadi na stoleczku i z zadowoleniem przypomnial sobie te ich giu-
pie miny,poutwierane tluste gęby stupajek,wyłupiaste oczy żandarmów,gdy szedł
korytarzem, oni zapewnie takiego pierwszy raz widzieli.,

  
Również zadowolony był z tego,że „wywieziono Go z Łodzi i umieszczono w

X-m pawilonie,w którym, wprawdzie można było spodziewać się sprasznych i nie
spodzianych rzeczy ale bodaj stanowczych.

  
Opanował On chwilowe wzruszenie,które mbmowoli duchowo wpiynezojako

dokonany fakt,że odtęd pozostaje więżniem cytadeli z której wiele już tysięcy
winnych lub tez niewinnych ofiar a nawet i najmiejszych przestępców polaków
wyprowadzano nie na wolę,sle wprost na szubienicę, na katorgę,lub na wolne 3
osiedlenie w stepach syberyjskich, lub też chłostę rownajaca się, śmierci, jedne
nie chcąc wreszcie zatruwać ciężkich chwil samotności postanowił Omuzbroic
sie w swięta cierpliwość i czekać na dalszy kierunek swego losu z podwojnę
uwaga i zastanowieniem.

Kiedy Alexander Michajlowicz Sedielnikow,zastępca pulkownika Uthofa i prawa
reka generała Broka i glówny intendant x-go pawidżnu, Sedielników,wszedł wik
czorem do swego prywatnego mieszkania,które znajdowało się w tym samym wiezie
nnym budynku,to w swych pierwszych słowach„dziwacznych ruchach i jakims nie-
zwyczajnie wesołym nastrojem,zwrócia on bsczna uwagę i zaciekawienie swej
nadobnej éony Aleszy.

    
  

      

   

     
   

   
  

   

   

 

   

  

  
cóż ty Sasza,taki wesoły i miluchny dzisiaj,spytela sona jego, swoim sło-

iczym giosikiem i obejmując go swojemi białemi rączkami ,na których,było widać
wieży jeszcze puder a na paluszkach kilka pierscieni drogocennych.

© nadzyyczajnego odparł Sedielnikowmozliwie, Ze zostanę pelnym puikowni-
i odznaczonym orderem grygoriejewskim krzyżem zaslugi od cara batiuszki,

tedy,skończy się moją psia siużba,bo jako naczelnik więzienia, zagram ,
ie na inna nutę i nikomu kłaniać sie„ nie bede, co słyszac Alexandre , opus=

side salon i udała sią do kuchmi wielce zafrasowane,

Pan podpuikownik Zandarmerii,Sedielnikow „był dz nadto gorącym zwolennikiem
i bezwzględnym wykonawcą wszystkich rozporządzenia pochodzacych z górykażdy
więc rozkaz,chocby najmiejszy,byl dla niego swietym obowiazkiem,ktory, jak па)-
lepiej i najdokładniej wykonywai,wszystkie zak trudy i swoje poswiecenia się
ofiarowal on dla jedynej i nie rozdzielnej matuszki rasieji i dla jego wieli=
czestwa gosudara,lecz z drugiej strony o tyle byl lekkomyślny,że ozenii sie z

\ Polką i dla tego naraził się w krótce na różne nie przewidziane i nie znane
zma przed tem konsekwencje.

Następstwa tego nierozważnego kroku były nie tylko przykre i smutne ale

nawet wprost rozpaczliwe,bo Sedielnikowa pominięto przy wszelkich wyższych

awansach i orderach,rozdawanych hojną ręka w tych mianowicie czasach, a nawet

mimo tego, ze jego zone Polka, zdecydowała się przyjac prawosławie i z naj-

Angel -A

 



 

większę pobożnością biła poklony przed ikonami w kededrze Uspieńskiej

i hojnie siędzącym na marmurowych schodach katedry Zebrakom rozdawada

$nę,to jednak,wyższe władze,na rodzine, Sedieln@kowych patrzyły jakby na jakie

zadzumionych czy tez trędowatych,nie zasdugujących na żadne specjalne łaski

ani wyróżnienie,

Sedielnikow o tem wiedział ale nie źrazał się i nie upadał na duchu,

owszem, pozostał tym zawsze milym i wiernym i zdecydowanym wykonaw

są nakazów i rozporządzeń zwierzchnąkówmla tego też,z postępem czasu,z rokw
na rok,następowały samo przez się różne pomniejsze awanse i ordery i tak
wreszcie na swóją staro&ć,dochrapeł się on do stopnia pod pulkownika,czyli
sztabs kapitana drugiej klasy.

Jednakze jego stanowisko intendanta i zastępcy pułkownika Uthofa,naczel=
nika x-go pawilonu w cytadeli warszawskiej,nie bylo tak zaszczytne i wyróż=
niajęce,ale raczej małoznaczące,to też starszyzna więzienna, wiedząc o jego
harmonijnym wspodżyciu ze Zong, Polka ,tembardziej nie uznawała Sedielnikowa
za zadnego zgoda urzędnika i w każdej ważniejszej sprawie,odnosiła się do
niego z wielkim zastrzeżeniem i nie ufnościg,

Jego terazniejszy młodzieńczy zapał i wesoły wyraz jego tAustej i malino-
wego koloru twarzy,zwroci% nawet uwagę jego najblizszej madŻonki,tembardziej
ze Sedielnikow był zwyczajnie zawsze apatyczny,lojalny i na wszystko zrów= _
noważony,a przecież,w X-m pawilonie odbywały się co dnia takie okropne %
rzeczy,które zdawałoby sig, Ze i martwe mury mogłyby nawet wzruszyc,

Panstwo Sedlelnikowie rozmawiali ze sobą przy ludziach oczywiśqie zawsze
po rosyjsku,kiedy jednakze byli sami,ale to już całkiem sami ,tak,ze ani
profatyna ani w kuchni nie było kucharki i kiedy drzwi i okna były szczelnie
pozamykane,to w tedy to pan podpułkownik znajdował nawet pewnego rodzaju .

przyjemnośc,porozmawiat ze po polsku.

Sedielnikow czując w sobie do pewnego stopnia talent poetycki „marzeniem

więc jego bylo, już od dawne zostać wielkim poet@,dramaturgiem a w każdym

razie choćby też wybitnym pisarzem,jak,Puszkin,Turginiew,Tolstoj,czy też

Sienkiewicz,czytywał on bardzo wiele książek polskich i dla tego polską

mowę dokładnie rozumiałi szanował ją w duchu i z tejto wła&ciwie przycz

nad życie kochal swoją Zong: Polkę i bez granic ją uwielbieł,

Natomiast ze swej strony urzedowgj,miad ta najwiekszą przyjemnosc,ze jako |

ice dyrektor,największej politycznej instytucji karnej w bylej Polsce

jest X-ty pawilion, on żandarm i zarliwy sługa batiuszki jego wieliczestwa |

cera i urzędowy prześladowca każdego,kto tylko czuje i myśli po polsku,on

Sedielnikow i to ze swej wlasnej woli i z wielką przyjemnością rozmawia ze

Zong po Polsku.
teraz

Znajdćjąc się? po całodziennej pracy w swym mieszkamiu,Sedielnikow,nie od-

powiadal na Żadne zapytanie żony,pocałował ją w oba pulchne EEAXEXKXX 1 ru-,

miane policzki,klucze z wielką powagą powiesił na kołku nad swoim dózkiem,

przebrał siq i powrócił do salonu gdzie żone haftowala jedwabny obrus,

A co ? czy będzie dzik przed kolacją Bledz do wodeczki,co ? skiadajac

swe ogromne dłonie jak do modlitwy. - -

To wszystko będziei jeszcze nawet cos więcej,odpowiedzials z usmiechem _

pani Alexandra,coś mój Saszenke dzisiaj w dobbym nastroju,

W dobrem czy nie dobrem,odpowiedział uśmiechając sig Sedielnikow, w

kazdym razie,byi to dla mnie wyjatkowy i nie pospolity dzień, my dzisiaj,
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otrzymali tuza,czyli, jakby to tobie lepiej wytiumaczyë,dostaliémy nare-
szcie pikowego asa,
A któżto taki ? zapytala zamiepokojona pani Alexandra.,   

  

   

  
  

      

   

Ja myślę, cytujac kazde slowo Sedielnikow,że od czasu Traugta,nie było
jeszcze w x-m pawiîionie grubszej ryby,

  
Święty,5więby, zawołala w największym przerazeniu i załamując z rozpaczy

ręce pani Alexandra,czy i ten tak samo skończy ?

Czy akorîczy, to jeszcze nie wiadomo,m@WiA mi to sam Uthof, że to będzie
dlugi i interesujący proces jakiego jeszcze dotęd nie bylo,odpowiedział z:
z namaszczeniem Sedielnikoów.

I któż to jest taki ? surowo ale z udanym spokojem spytaia pani Alexa-
ndra .

Sedielnikow widząc nagle wzburzenie i głęboki smutek i na myśl nagłej
i nie przewidzianej jakiejś wielkiej choroby,czy chociażby tylko dla uspo=

kojenia swej malzonki,która w podobnych momentach dostewada lekkiego bolu
giowy,czuly malżonek przestraszył się nie na farty,wigc ujawszy ja za rękę
odezwał się laskawie.

     
      

  

  
    

  
  

  

     

      

     

  

      

  

    

  
  

        
    

  

Bądź spokojna,moja droga Olesza,ten o któr-ym się dowiesz,nie jest on
ani twoim ani też moim bratem,&ni też naszym przyjacielem,czy chociazby
nawet naszym znajomym,nazywa się on Józef PiAsudski i jest głównym kierow-
nikiem Polskiej Partii Socyalistycznej,który tez drukowal partyjne pismo
Robotnik,wielce śzkodliwy dla naszego cara batiuszki i dla całej Rosyi.

Sześć lat za nim szukano,taki uparty jak żaden inny, już pięć lat był
poprzednio wysłany na Sybir,jemu już nic nie pomoże,chocby i najgorsza ka-
torga, jemu już wszystko jedno, jednym słowem hieroj jakich maio i kto wie,
czy w całej naszej rasieji taki drugi się trafi,

  

Gdybyś go była widziała, jak wszedł,to niechaj i sam Petersburski genera
w swej całej paradzie do budy się schowa, sam Uthof o malo co,nie stanał
przed nim na baczność,to tez dlatego, smieję się na cele gerdio gdy o tem
pomyslę,że ten mołodiec Pilsudski pana pulkownika,ba, nawet 1 samego gene-
rala Broka posiał w duraki,ot gieroj możodiec.

  

Sedielnikow wlożywszy ręce do kieszeni,chodzi] wielkiem krokami po
lonie i spogladając mile na swą przestraszoną Oleszę,8miai się na całe
rdło,mówietobie, ze nie jakąkolwiek bądź mialem zabawę i widowisko, sam

naczelnik Brok i dyrektor Uthof i inni wysokie oficerowie,ez gęby poutwierali
kiedy wszedł na kurytarz,była to prawdziwa heca,

  
  

A to dla czego ? spytada na pozor już spokojna pani Alexandra,

ABbo ja wiem dla czego, odpowiedzia] Sedielnikow.

A jakże on wygląda ? indagowała go dalej,

A ot jak wygląda, odpowiedziad,siadając na miękkiej sofie,wąs szumiasty,
zwisa mu po kozacku na dół, broda spiczasta,jak u generada Samojelowa,oczy
ciemno sine,ktore zdaje się,że na wylot przeszywaję czlowieka i z pogardą

wydęte usta, - 5
$ Gdy szedł, był nieco jakby przygarbiony,ele krokiem szerokiem i tak
smialym i stanowczym, jakby to był sam nasz batiuszka,który sięnikogo nie

boi,tak samo i ten gieroj Piisudski nie boi się nikogo,myśle, że ani nawet

samego cara Mikolaja, przy którym to słowie,trzykrotnie przed ikona Bw ,Mko=

#    
du
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daja przeżegnał się pobożnie i westchnęl, Swiatoj i prepodobnoj Otcze

Mikołaju cudotworcze, majo sogriszenije i błagosiawi,Amiń.,

‚ prasti7

A zkgd ze ty wiesz,że on się nie boi nikogo, ро modlitwie zapytada pani ,

Alexandre ciekawie i z udanym przymileniem, ja myslę, że gdy go zaczną męczyć

bezsennością i przez jaki tydzien,co pół godziny,bę@ą go obudzac do przesłu=

chów a może nawet i tortur,to zapewnie nabierze wtedy strachu i b?dzie się

bać was wszystkich,

Choćby i w ten sposöb,to jeszcze niema nic pewnego,powaźnie odpowiedział ;

Sedielnikow.

W każdym bągź razie, ty, jako intendant i drugi urzędnik pawilonu,powinie-

nes mu,we wszystkiem pomódz i wszystko co będzie potrzeba udatwić,czy nie

prawda mój drogi Sasza, mile spodladając i Aaszcząc się jak kotka pani Alekan=

dra, +
Ano,zobaczymy, moj anloiku,odpowiedziel.caiujac ją w czoło,

‚ W tym czasie, wszedł profabyn,niosęc na tacy butelkę wódki 1 marynowanego

śledzia z cebulką i państwo Sedielnikowie porozumiewając się oczyma,zmienili

przedmiot rozmowy w rosyjskim języku.

Profatyn postawiwszy tace na hebanowym stoliku,w milczeniu oczekiwał

dalszych rozkazów,lecz Sedielnikow na widok wódki, i swego ulubionego specyaiu

w postaci śledzie a chcac jaknajpredzej zaspokoic swe lechcęce podniebienie i

wrodzony nadóg do wypicia poteżnej czary spirytusu, bioręc kielich w ręce od-

powiedział, eto wsio,bolsze niczewo nie nada,

Profatym znając swego-zwierzchnika zwycza je,zasalutowa2,obrocil się na

pięcie i jednym tchem wypowiedział, zdrawia zelaju wasze błagorodije i wyszed

bez szelestu zamykając drzwi za soba,. u

Sen Podpułkownika Sedielnikows

Sedielnikow po wypiciu sporej ilo&ci żytniuwki i spozyciu obfitej i

umiejętnie na grzybkach przyprawionej polędwicy,po upewnieniu swej połowicy

swych wielkich czynach i zasługach a wreszcie,o otrzymaniu szlifow genersl-

ich ktörego-kolwiek dnis w tym miesigeu,Sodielnikow udei sie ns zasiuzony

czynek i zesnęł snem sprawiedliwego.

Tej samej nocy, mial Alexander Michajlowicz Sedielntkow spreszny sen,§ni%o

sie jemu,ze na jego wiasnym dozu,siedziazo dwôch jakichs nieznenych mu panow.

„Jeden z nich,rozmawiad do niego po rosyjsku a zaś drugi po Polsku,ten,ktory

mówil po rosyjsku,nie był jednak rosyaninem i w ogole, nie bylogo można oceni
co do jego osoby,stanu i wieku, nazywał się on Hademes,co za dziwne nazwisko,

Drugi znów rozmawiał po polsku,przedstawieł siesympatycznie i poważnie,
był calkiem lysy,nosił długę czarnąbrodęi nazywal sie Tadej.

, Oba oni, byli dla niego calkień nieznani i w ogole,nie można było dowiedz=

e6 się tej przyczyny,jakiem mienowicie prawem w śród nocy i bez żadnego zapt

szenia,przyszli z wizytą do niego, wice dyrektora więzienia, a już najdziwnie

jazem bylo,to, że ch dwaj nieproszeni goście nie zwracali na siebie żadnej

zgoła uwagi. . a+ ;

Sedielnikow lezai na wygodnym praykryty jedwabng koldrs& ciz dwaj

panowie bez żadnej ceremonii siedzieli obok niego i to па jego bogatym przy

kryciu. . 5
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Sedielnikowi na widok tych panîwæwaicicielôu praw nocy,spokoju 1 spo- \
czynku,oraz bezczelna obraza jego pysznej sypielni,w pierwzsej chwili on
intendand x-go pawilonu,wybuchnęł strasznym gnięwem,lecz ze względu nie prze-
budzenię swej najdroższej madźonkó, która pogrązone w cieżkim śnie,znajdowała
się na drugiem łóżku,oddalonym zaledwie o kilka stóp,a факте, że ci dwaj pa-
nowie zachowywały się bardzo grzecznie,więc pan intendan@d stracid nagle swa
xlzizedową ambicję,]młdrą nacięgned na głowę i czekał dalszych wypadków cierp=

wie.

  

Sytuacja byla nadzwyczaj przykra a ]qź najgorszem,byda to kompromitujące
rozmowa tych dwu gości i Sedelnikow we snie oblał się cały potem ze strachu,
ażeby profatym spięcy obok za ścianę nie usłyszał tej dziwnej rozmowy, z

Sedielnikow , ozwał się jeden z panów,ty zapomonasz o swojej przesigdze
i wierności carowi.,

Jakto, czyż ja naprawdę nie spedniam swoich obowiązków i czy w czemkolwiek
swoją przysięgę,. cełkiem już przestraszony Sedielnikow.

o pea -P

Ty uwzględniasz wszystkie prosby politycznych wieê'niôw i ułatwiasz im
wszelkie porozumienia z zewnętrznym swiatem.

Ja, czyźto to prawda ? cicho o_dpovliedziai intendant.

A zapewnie, bo któż to jak nie ty,przeszwur~cowaie§ wiqiniowi z pod
numeru dziewiątego bułkę, przyniesioną z miasta z karteczkę w niej umieszczone

+
jest dobry sig gos‘c‘ drugi nazwiskiem

Tadej,rób i czyń zawsze to,co czynisz do tego czasu,jest togiôwnym 1 naj-
ważniejszym uczynkie,chrzeciańskim, w czemkolwiek wspomagac wiegnion, jest to |
na jwiększa zasługa przed Bogiem być miłosiernym i ludzkim w obec bliźnich. .

Zapamiętaj sobie,odezwał się, z koleji _(‘vadesmamz'e wigziehktörego dzisie j
umieszczono w celii,nie powinien korzystac z twojego miękkiego i głupiego

serce,ten więzień chciał podminować i wysadzić w p_owietrze samego jego wie-

liczestwa gosudare w raz z jego rodziną 1 zniszczyć całą. rosyę,.

   
   

    

  

       

     

  

  
  

    

    

A któż jest na tym Świecie najgodniejszym i najszlachetniejszym człowiekiem

powiedział Tadej, jak nie ten, który swoje życie ofiarował za wolność swo-

j ojczyzny.

+r w
Słuchaj Sedielnikow,cięgna2 dalej Tadej, wezzę sobie pod uwagę i pomysl

ako szlachetny i uczciwy człowiek,który masz takze, drogę i umiłowaną swą

Zonę,pierwszą i najlepszą swą przyjaciégkqns é‘wlecienvigc pomysl jako czło-

wiek o obecnych stosunkach tej nieszczęśliwej zony,tego uwięzionego i zgoła

niewinnego człowieka,jej bezsenne noce,pedne Zelu i niepokoju,wigc przynaj-

miej miej litość nad słabą i bezbronną kobietę.

  

Nie żadnego juź,za_pzał gro'znie Gadesman, ty masz na swojem sumieniu-,nie

jeden już wyratował się,ucieczka z x-o pawilonu a najwierniejsi słudzy,zan= _

darmi i tajna ochrana,polięia, mają przez ciebie wielki klopot i będzie

cze większy przez tego więznia , г

No, a cëîby w przeciwnym razie mieli ci z'andanny 1 policyanci do roboty ?

odważyl się na śmiada odpowiedz Sedielnikow,

Niema na świecie takiego tełskego obowiązku,odezwał siqbl'l'adej ,kt5ry speł-.

. niony przez człowieka szlachetnego i uswięcony czynem heroicznym,mógłby w cz

-- A 3



  

-kolwiek i kiedykolwiek temuż człowiekowi zaszkodzić, owszem, taki opio-
wiek, zasługuje na uznanie i cześć najwyższa a także, w oczach ludu staje.

się wielkim,bo nad-człowiekiem. z
&
1

Ty jeszcze przed tem,nim zostaię's z‘andarmemmylesju'z uczciwym człowiekiem
gorliwym chrześcjaninem, więc czyżby teraz chciałbyś zostac tyranem dla nie-
winnego i bezbronnego człowieka.?

 

Na to Gadesman syczącym głosem odpowiedzial, jefeliby ty,teraz czy później
w jakikolwiek bądź sposób dopomogłby& osobiście temu uwięzionemu,którego ty
dzisiaj wziąłeś na swoją odpowiedzialność,to nie zapomnij, że twoja zdrada

będzie odkryta, pójdziesz przed sęd i o ile cię, nie powiesza i będziesz MYMKEX
dyndać dla przykladu innym, a twoja zona tobą wzgardzi i wyjdzie za innego,
albo,zostanie jawną kochanką tego czy drugiego generela, a chocby nawet tylko
cię zdegredowano,to i tak pojdziesz na tułaczkę i pozostaniesz zwyklym bro-
diagę do końca twego marnego zycia ,rozumiesz.?

Sedielnikow w ogniu tych gróżb i niepochlebnych zgoła napomnieh od niez- -
nanych mu blizej osob,‚pocii sie_ jak mysz ze straelpu'mreszcie, nie mogęc już
znieść tych sennych tortur,zakrzyczad tak głośno,że dz pani Alexandra się
przebudziła,zapaliła swiatło,popetrzyła па męża „i aż sama krzyknęła,

E

 

Sedielnikow nie lezat ale siedziat na krawezi loëka,koldra zsunqle sig, -

i zmięte leżała na podłodze,a on sam biedy jak trup,spocony,z szeroko облатет!|

oczami i głupim wyrszem twarzy,

F Go jest z toba Saszenka ,czy cię kaszel dusił czy kolki w boku,że nie spisz]

i 1 sem ze sobs, rozmawiasz,powliedz,co jest wissciwie z toba,zaszczebiotaia peni

R Alexandra,okrywajac go KK ciężką puszystę kołdrę.,

 

Et, diabel tam wie,co mi jest, mruknął podwlkgwnik,kt5re-u ,]fo pamięć
zupełnie wrocila na widok swej anielskiej pięknościzony,je miałem bardzo p&s-

kudny sen, ale to wszystko głupstwo i nic więcej,1dz spec Oleszo,dobranoc
kotku, .

Gintra u_ Intendanta

 

Jednakze,ten dziwny i zagadkowy sen nie mało go przestraszył i przez

ki] dni intendant był chmurny i bardzo surowy i to tak dalece, ze zdziwiło

to nawet większych urzędników,którzy zwykle lekcewazyly 1 bardzo czg@to pokr t

piwały sobie z niego,teraz widząc jego zmianę,przyszli do tego przekonania,ze

. Sedielnikow, to już na pewno zostanie wkrotce peinym puikownikiem z orderem

na piersiach, a ze to był człowiek dla każdego życzliwy i dobry,więc nic

dziwnego,że mu wszyscy bez wyjątku tego awansu z całego serca życzyły.

//

Kiedy za kilka dni po tem strasznym śnie,zgłosiła się u niego peni Paszko=(

wska (pWH partyjne nazwisko Gintra i tek ja będziemy nazywać) Sedielnikow nie

chciał ją wcale przyjąd,ponieważ obawiał się,że ta dzielna i sprytne Paszkow=

ska, znowuż wyprosi od niego jakąś daske dla któregoś z wię-zni i ten sam

Gadesman będzie mu dalej we śnie przeszkadzal ,czego on się najwięcej obawiał, |

  
Odmowa ze strony Sedielnikowa przyprowadziła Gintre wprost do rozpaczy, |

ona chciała koniecznie otrzymać wolny wstęp i zobaczyć sie, z Wiktorem,slbo

choć pośrednio w jakikolwiek bądź sposób z Nim się, porozumiet i w tym celu,

przygotowala dla Niego stosownie do praw więziennych,nie porozcinane kartki

w księżce do czytania,
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W tej ksiazce na kilkunastu stronicach,byly oznaczone ołowkiem ledwo
dostrzegalne wyrazy podkreślone,ktore złozone razem,tworzyly peine infornac
i redy,azeby Wiktor byl calkiem spokojny i nie obawiai się niczego,gdyz cał
komitet partyjny tylko myśli o tem,azeby wJakikolwiek bądz sposob Wiktora
uwolnić.

Wiktor zas ze swej strony mial partję informowścłw jakim mianowicie kie
runku odbywają się dochodzenia Jego sprawy,mieł On użyć na jpewniejszego śro=
dka w tym celu.a mianowicie, sygnalizować do prawej &ciany,za którą przez
pewne wpływy partji,byl celowo umieszczony znany pepesowiec nazwiskiem Rokita
z którym związek był najpewniejszy,

Na drugi dzien przybyła znowu Gintra do cytadeli,mając ze sobą grube su-
kienne spodnie dla Wiktora,w których,zaszyta byla kartka z pełną informacją
więc stosując się fo przepisanych więziennych praw,ona znowu zameldowała się,
u Sedielnikowa,którę łaskawie przyjęd siedząc przy swoim biurze,w kancelarii
był jeszcze obecny dyzurny lejtnant od zandarmerji.

W czem wam mogę służyc, odezwał się do Gintry ostro w urzędowej rosyj-
skiej mowie Sedielnikow.

Wasze błagorodije,panie pułkowniku,ja znow przychodzę w imieniu Towarzys=
twa Opieki więżniów.

Wieznie, nie potrzebują zadnej opieki,ja sam się niemi opiekuję,odpowiedzia
grożnie i stanowczo intendant.

Gintra nie mogła sobie tego się to wlasciwie stało, że te
zwyczajnie miły i zawsze dostępny oficer,stał siędzisiaj tak surowym i nie
dostopnym,ale gdy zobaczyła olbrzymię i ponurą postać oficera ,żandarme ,wyt=
Aumaczyła sobie,że możliwę przyczyną "tej jego syrowości,jest obecnosc swiad

Jednakowoz panie pułkowniku,zaczęła dajej Gintra,nasze Towarzystwo
jest czysto humanitarne i jest zarejestrowane u pana generał gubernatora i
me na celu nic więcej,jak tylko dzielo chrzesciańskiego miłosierdzia,

A co pani ma w tym węzelku,zapytał ostro Sedielnikow,proszę pokazac,moźe
to być nawet dynamit,który narobidby nam wielkiego hałasu.

Ale gdzież tam dynamit,panie pułkowniku, je tu mam własnie ksiazke nie
zciętą według przepisu,prîeznaczonahdla więżnia Pilsudskiego, ktory "jest

moim bliskim krewnym,to jest ostatnia pan_esc Elizy Orzeszkowskiej a tu przez
praszam para sukiennych spodni, to wszystko,

   

    

  

  

 

   

A więc ksiazkę,t1 ja sam najpierw przeczytam,ażebym się przekonał,czy niema
tam co podejrzanegoa co się tyczy spodni, to dam je wprzód swojej maizonce
ażeby wyprała, gdyż mogą byc w nich nie potrzebne piśmidła,czy tez jakies
chemikalne znaki,czego "właśnie nie cierpię,ot,co.

Na tak filozoficzną rezolucję swego zwierzchnika, lejtnant radosnie się,
uśmiechnął i na znak swojej słuzbistóści i uznania xnxnnmxnxx pochylił'swa
ogromną głowęw stronęintendanta, a Gintra az usta otworzyła,nie rozumiec
w tej chwili niczego,

No, i co więcej,spytal po chwili Sedielnikow.

: Czy nie możnaby panie pułkowniku zobaczyś się z więźniem, z pokorą zapy

taie Gintra.
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A czy to jest koniecznie i co wam zresztą z tego przyjdzie,on dość
dobrze wygladą 1 jest zupelnie zdrowy,na duszy i na ciele,zresztę, prosze

_przyjsc jutro,hm, ja sam nie wiem,

Gintra opuszcając wiezienia popadła w rozpacz i wielkie przygnębienie,n
mo@gc sobie wykalkulować,coto wlasciwie stalo się Sedielnikowi,który zwyczaj.
nie był tak dobrctliwy,wyrozumiany i na wszystkie prosby i&skawy i w obec taga
przyszła ona do tego przekonaniaze zapewnie mając pewne ważne polecenia,czy .
też zwykle służbowe przykrości w ten sposob z nię postępii, jednak spodziewajf
sig Ze jutro sytuacja zmieni sie na lepsze.

| ma stupajków,całąswą złość wylał na polaków,buntowszczyków
& najgorszych wrogów matuszki rasieji,przezegnał się trzy krotnie przed ikoną,
à Mikołaja cudotworcy,dyzurnemu oficerowi przyjaznie skingt glowa,poczem zabre

ś ze sobę ksiązkę i węzelek i wolnym krokiem udał się prosto do celii Wiktora,;

Tym czasem,oedielnikow przeklinając w duchu oficera Zandarmerii i wszysąą

Wiktor siedząc na malym stołeczku,myslad i głeboko zastanawiał się, nad V
tem a jaki to sposób ma się bronić praed sądem,gdy naraz w zamku zgrzytnał =
klucz i wszedł do środka sam intendsht,Wiktor zdóiwiony popatrzył na niego
ciekawie ale dość obojętnie.

się uśmiechnał i powiedział, pozdrowienie od pani Paszkowskiej,

Wiktor nie odpowiedział ani słowa,był bowiel przekonany,ze to jest zwyczaj

в

($)

€

ê Sedielnikow zasłonił wizytowe we drzwiach okienko swemi plecami,przyjazni

È na prowokacja ze strony wladzy a zwłaszcza rosyjskiej.,

 

  

  

  
   

Oto jest ksiazka dla was,Orzeszkowa,to dobra pisarka i radzę wam,uważnie
do konca ją_przeczybac a tu jest czysta bielizna,tem jest zaszyta dla was kar
teczka i macie odemnie ołowek do jutra,odpiszcie na tej samej karteczce,a po-
tem ołówek mnie oddacie,życzę wam spokojnej nocy,znaczęco się usmiqphnał i
z największą ostrOunoscię zamknął drzwi za sobą.

Wiktor był teraz juz całkiem przekonany,ze to sa, zwykłe zandarskie kruczki
nad wyraz sprytna i celowo obmyślana prowokacja, więc postanowił sobie,nie

- „reagować na wszystkie tego rodzaju propozycje, ale rozumując nad tą sprawg
iebiej doszed1 do tego przekonania,%e Sedielnikow nie bezwazniejszej racyi

L przyczyny,zachował wielką ostrozność oddając mu ksiazkgaspodnia 1 ołówek,
oraz przyjacielskie prawie napomnienieazeby na jutro by kartka napisana i
to własnym ołówkiem intendahta,coś w tym musi byc pomyślał sobie Wiktor i pos-
tanowid,spełnić ten poufny rozkaz intendanta,ktory,może wiele dobrego uczynić.

% Rozumujgc w ten logiczny sposob,Wiktor przyszedł jęszcze 1 tego px-zekonania1
że korzystniej bedzie dac sie mimowoli weiggnac w sieć intryg pochodzących z

C3 - zewnątrz,lecz rownoczesnie nie podac zadnych materyałow niebezpiecznych dla
E organizacii,ale tylko w tedy,jezeli sie pokaze ke Gintre postarsa się o pewne
È drogi porozumiewawcze z których można będzie korzystac,

  

  

   

-on rozerwal nie rozcięte listki palcami i zobaczył podkreślone niektore
wyrazy w ksiazce,ktore, prey największej uwadze poukiedał p przeczytał,

Gdy się juz dobrze ściemnilo a niemając ostrego narzędzia ,po diuzszej 1,
mozolnej pracy,wyjąd karteczkę i ktora ażeby przeczytać,trzeba było odłozyc
do jutra z jej przeczytaniem i odpisem.

Około polnocy,rozpoczał Wiktor pukanie do sąsiedniej celli w ktorej wed-
dug otrzymanejw ksigzce informacii miał się znajdować Rokita,tymczasem,na

; 12 |
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р wielkie zdziwienie Wiktors chociaż On jaknajdokładniej wystukiwał abecadlc
nie przychodziła z za &ciany Zadna odpowiedź. |

Go się stało,pomyslał On, czy może Rokitę, przeprowadzili do innej celii £
ta sąsiednia jest prozna ? &lbo co może być gorsze,bo być może, że umieścili

a tu swego szpicla ażeby osobiście przejac treść rozmowy,sle KXNYX który i w
tym wypadku szpioń napewno odpowiadalbypdbisrajgc wszelkie moje zwierzenia

& sekretne,
£
£ W tej wlaśnie chwili,kiedy Wiktor bia się ze swojemi myslamiusłyszał

On w celii Rokity jakiś даса 1 jakby szamotanie dwóch ludzi,a wreszcie stra-
szny i nie ludzki krzyk,podobny do ryku roz juszonego zwierzęcia.

~i

     

 

   

    

   

 

   

  

 

Ciarki przeszli po «grzbiecie Wiktora,niema najmiejszej wątpliwosci pomy=

sla% On,Rokite torturuja 1 nie namyslajac się dlugo,Wiktor,zerwał się z tap- -
czana przystapił do drzwi i poczęl pilnie nadsłuchiwać,

Niezaddugo krzyk znowu powturzy—l sie i to jeszcze gorszy,lecz to było
dla Wiktora najdziwniejszem,ze soldat który przez całą noc równym RSKXEKX
krokiem chodził po kurytarzu,teraz zaprzestał chodził "1 stanal jak sie to
wydawało pod drzwiami Rokity,ponieważ słychać bylo silne uderzanie kolbę do
kamiennej podłogi.,

Gdy jeszczę raz krzyk się powtorzyl,to w tedy Wiktor rozpoczał grzmiec
z całej siły pięegciami o stalowe drzwi, chege w ten sposób wywołać ogblny

alarm protestu,gdy w tem usłyszał że водам: pobiegi na koniec kury-
tarza i zaczął dzwonić na więzięnng patrole,

Ten wypadek uspokoił nieco Wiktora,bo Jezeli soldat dzwoni na alerm to
spewnościa nie były to żadne tortury jak tylko jakiś inny wypadek,Wiktor tak |
sobie pomyślał,

Po jakimś czasie rozpoczęła się bezładna bieganina po kurytarzu,drzwi od
celi Rokity z hałasem otworzono i w tej chwili je zamknięto.

Po mniej więcej dziesięciu minutach,dał się słyszeć głos .Sedielnikowa,bie-
ganine zandarmow tam 1 na powrot! trwało przez dobrej poł godziny,krzyk i sza-
motanie w celi Rokity trwalo jeszcze drugie pol godziny,wolano kilka razy za
ekarzem aż wreszcie wszyskto się narsz uspokóiło.

a
_ Wiktor znów z calej sily w drzwi uderzyl,licząc na to,ze ktos zapewnie się
zbliży i wprawdzie,za kilke chwil zajrzał w okienko sam intendant Sedielnikow,

A co jest z wami, czego robicie taki harmider i tym wywołujecie ogólne
zamieszanie,zapytał surowo..

Ja proszę o innacelle, bo spac tu nie mogę,w sasiednej celli dzieja sig
jakieś straszne rzeczymdpowiedział Wiktor.

Sedielnikow popatrzył jakby z litosciq‘i powiedziat smutnie,prosze_ sie.
uspokoic,co robióć,bywają i takie wypadki, wasz sąsiad Antoni Rokita absolwent
uniwersytetu zwariował i dostal szału furii i trzeba było,aż naciagnęć na nie-
go kaftan z długiemi rękawami, lekarz zastrzyknął $emu jakiś zapewnie narkotyk |
jego przewieziono do innej celii i teraz spi,jutro oddamy go do więziennego
szpitala,to powiedziawszy,skłonił się przyjaźnie i wolnym krokiem uda sie R
na swój przerwany odpoczynek, d

   

  

  

  

  

  

   

Ta nagła i straszna tragiedia z Rokitę,wywaria ogromne wrazanie, tak,że mimo

swych stalowych nerwów,Wiktor tej nocy zasnac nie mogł a tembardziej,że z nie

cierpliwością oczekiwał,kiedy już wreszcie zaświta ażeby mógł przeczytać kar-:'

teczkę. ;

yall
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-i olowek pozostewisjac Wiktora w wielkiej niepewnosci.

dni, jezeli oczywiscie wyższa wladza się zgodzi i na to zezwoli 1 podając J
…

5 od lat kilku,panowada zupełna harmonia i przyjacielska zażyłość pomiedzy par

dlatego, ze w gmachu więziennym cytadeli niema oddzielnego miejsca dla chor
tego rodzaju, a więc wykrascwiężnia z X-go pawilony nie jest w żaden sposó

? .ka 1 bedzie mozna Ja przeczytac ucieszył się Wiktor.

Na karteczce była prosba,ażeby za posrednictwem Sedielnikowa , preesy:
wszelkie sprawozdanie tyczęce się przebiegu dochodzeh w Jego procesie,]:
już się rozpoczał kilka dni temu.

Po przeczytaniu karteczki, Wiktor byl zadowolony z obrotu rzeczy,był
”bowiem pewny, ze Gintra znalazła przecież tą jedyną i bezpieczną komuni!
cyjną drogę i to przez samego Sedielnikowa,ktory, jakby przez samąOpatr
nose zesłany Zandarm,istniel tylko dlatego,ażeby Wiktora utwierdzic, ze.
świecie nie istnieja żadne a choćby i najgorsze ludzkie prawa w których
nie bylo względnych i dodatnich wyjątków.,

 

Gintre u Lekarza

Wiktor wiedzial ze w takich wypadkach potrzebna jest wspolm inicjatyw;
1 Jedwlm dzialałnosc a przedewszystkiem wielka ostrożność i dla tego,

  

   

   

   

  

  

  

 

     

   

napisał ńa tej samej karteczce w zypelnie naiwnym i obojętnym stylu, Dz
siejszej nocy zwariowal jeden więzienktóry nazywa się Rokita, jego Olivia!
do szpitala i z tej przyczyny ja bardzo zle spałem, .

Sedielnikow przyszedł wczas rano i nie mowiac ani slowa,zabral knrteczk

 

Kiedy tego samego dnia przed południem zgłosiłn się Paszkowska znów
Sedielnikowa z wielką prosbęmzyby nie mogła zobaczyć się z Wiktorem, to.
intendant wyjawi swoją nadzieję,ze owszem może się to stać,ale aż za kilka.

na pożegnanie rękę dał jej karteczkę od Wiktora nie mowiac przy
tym ani słowa, $ _

Gintra dopiero u siebie w domu gdy przeczytala karteczkę,zalada się dz
ad nieszezesliwa dols biednego Rokity,nie mogęc w żaden sposób zrozumieca

go Wiktor ani "slowa nie pisze o sobie,

Rozmyslajac głębiej nad tym pismem,przyszda ona @#o tego przekonania, że
armen tego rodzaju pisane była przez wielką o@roznosé 1 teraz bardzo p
ła źalować,ze nie wtajemniczyla już dawno Wiktora o tem, że ona Gintra, je.

Zkowicie spcufalona z Sedielnikowym,przez różne tak urzedowe jak również!
osobiste tajemne stosunki i dlatego ,„przezXkKX ten sponfalony stosunek jaź

Ger-hm Paszkowske& Alexandrem Michajiowiczem Sedielnikowym.

Czytając Juz może po raz dwudziesty karteczkęWiktora,naraz o mako nie
podskoczyła radosci, ależ to jest jedyne i pewne zbawienie wykrzyknęła
giosno.

_ Umysiqwa choroba, przyczynia się głównie do wywiezienia z x-go pawilo

wem ale z innego miejsca ucieczka uda się najzupedniej,kombinowała da
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Dlatego potrzeba koniecznie,szeby i to jakne jprędzej Wiktora przetr

portowały do szpitala umysłowo chorych,to znaczy, ze koniecznie trzeba zwa.

oczywiście nie na prawdę lecz ażeby tylko takiego udawal,gdyż to jest jed:

mozliwość ratunku,ale w jaki to (spos’ovb uczynić sama tego nie wiedziała,

Gintra w tej ważnej sprawie chciada się koniecznie podzielić z najznaczni.

szemi kierownikami partii,tymczasem, Malinowski byl aresztowany przed kilko

godzinami i umieszczony w pawiaku‚Wojciechowskie'go (który później był Pręzy .

dentem Polski ) nie bylo na ten czas w Warszewie,był tylko Sułkiewicz której

w gwarze partyjnej nazywano mełym lub tatarzynem.

Gintra bez żadnej zwłoki,posłala do niego jedną z.tak zwanymh Dromedarol

(nazwa tych którzy przenosiły rewolucyjne drugi a które były ze względu na

wyższe pochodzenie jak najmiej podejrzywane ç z wezwaniem, ażeby w ważnej
sprawie przybył do niej jutro o dziewiętej godzinie rano.

    

  

   

    

Na drugi dzień kiedy Gintra wtajemniśzyła go o stanie sprawy Wiktora,Su

"kiewicz po głębokiem namyśle poradzid,sżebysieudać do doktora Radziwiłow

cza i to jak najprędzej. :

 

(2A któżto jest ten Redziiowiez,zapytaia Gintra, Nasz szczery зушрабуш, од-

powiedzial Sudkiewicz, <"

Czy może nam w tym dopomódz ? owszem, odpowiedział Sudkowski,on jest specia-

listą w chorobach umysłowych i dlatego może nam powiedziec,czy jest mozliw.

symulacia,na jakim tle i jak ją wykonat, »
f 3

A czy kolegs go zna,zapyteia, niekoniecznie,odpowledziat Suikiewiez, ale

idźcie wy lepiej jako przewodnicząca [шутят-аудит opieki nad wiegniami, wy

możecie z nim cedkiem otwarcie rozmawiac.,

 

Gdy Gintra tego samego dnia weszła do salonu przyjąc dra Redzidowicza,

prawieże jednym tchem opowiedziała mu cała, historię, uwięzienia Wiktora, za

upadek Robotnika i z tad wielkie nieszczęście dla partii,0 zaaresztowaniu

- Malinowskiego,a wreszcie, o groznym stanie samego Wiktora,któremu grozi coni

- miej osiem lat podziemnej katorgi i o absolutnej niemożliwosci wyzwolenia (

-z takiej klatki jaką jest X-y pawilion w czasie obecnym.

%
- Doktor wystuchel Gintre i nie pawièdziaæ ani słowa.,

  

 

  

   

  

  

A więc panie doktorzełrozpoczęłn na nowo Gintra,wpadło nam na myśl, czy

nie udałoby się tak zrobic,ażeby Wiktora przewieziono do cywblnego szpitsala

< jakto pan doktor mysli.

      

  

   

Przecież i w cytadeli jest szpita'lpdpowiedzia-ł Redziłowicz ,

Aiepie na wszystkie choroby,podchwyciła Gintra., *

A na jaläfio chorobę Piłsuciski chory,zapytał, 3

On chwais Bogu czuje sie bépdzo dobrze,;ale.m mógłby tez i zachorować.

A jak wy to mys'licie,co,?rzekl doktob, On rriôglby udawać chorego,odrzek

Gintre.

Lekarz az się, zakrztusił od śmiechu a wreszcie widząc przestrach i wie:

zaciekawienie Gintry,odezwaA się w te slowa, ja wam zaręczam,że chyba nie

NRL$ *  
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\ idea lno logoczny w swoich myslach i czynach,tak przynejmiej,czuje,działa i

 

  

  

w warszawie takiego lekarza,kt6}yby sie nie poznad na sztucznej symulsck'

Gzy nawet i w tedy,gdyby udawal psychiczną chorobe,zapytała Gintra.

Tak jest,nawet i w tedy,odpowiedziad doktor,ho,ho, to jest bardzo twardy
orzech do zgryzienia ażeby taką rzecz można lekcewazyc.

Pierwsza rzecz,że grac rolą,wariats jest bardzo lekko,sle to tylko na
krotka metę,nikt bowiem nie jest w stanie wytrzymać symulacii przez czas
dłuzszy.

Ize] jest głupiemu udawac filozofa aniżeli rozumnemu durnia ,symulecia
normalnego człowieka męczy w straszny sposób.

Wy musicie najpwod porozumiec sie z Wiktorem,czy on się zgodzi na to
a potem dopiero pomyslimy odalszych potrzebnvch извиваясь.

Ale ta robota będzie juz z waszej strony,rozumiecie, gdyz ja chocbym chciaż
nie mogesie, teraz spodkac z Wiktorem,muszę uniknąć wszelkich podejrzen ze Ё
strony władz więziennych.  

    
Lekarz szerokiemi krokami zaczął chodzić po salonie,spoglądając od czas

do czasu na Gintrę,wreszcie nagle sięzatrzymał i przyoiszonym głosem rozpoy
częł dalsząrozmowę,

Najlze1sza jeszcze do udawania symulacii będzie mania przesladowcza on
musi udawać,ze sięboi zamachu na swoje życie, ze jego chcę koniecznie otru

skorupie i to wiecie pani, wogole, zadnych innych straw z wyjątkiem jaj® w
Nie może w takim razie przyjmowac zadnych innych pobraw,procz jajek w ‘

skorupiep bo każda inna strawa może być zatrute.    

 

  

Jest to bardzo trudna symulacia,bo jajka, jak to by nazwać prostym języ-
kiem przejedzę sięprodko,8le kto chce udawać symulacię,musi Az do konca
konsekwetnym i logicznym aż do ab surdum,

Chory umysłowo, tym właśnie i odroznia sie,od człowieka o zdrowych zmys-
Aach,że nie wie żadnego komromisu,żadnych wyjąpkow i w ogóle zadnych ujem= --
nych czy tęż dodatnich względów, natomest, przedstawia się jako człowiek

d
e
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myśli każdy umyslowo chory,niechze wiec пан}? strach i nienawiść wzylędem

tych ludzi,którzy noszą służbowe mundury.

Jezeli więc do jego celi wejdzie cywilny urzędnik albo lekarz,to wtedy,
więzien ma się zachowac całkiem spokojnie,kiedy jednak przyjdzie do celi ktoś.
w mundurze,to hiech ten symulant nagle wpada w więlkg furię i rzuce w mundur
wszystkiem co mu tylko w ręce popadnie.

.

Jezeli naprzykład, on jadaby te nieszczęsne jajka, to ma rzucie na niego -
jajkiem albo talerzem,a zas w tym wypadku,gdy w tym czasie nie będzie miał |
nic pod ręką,to niech prznejmiej rzuci chusteczkę od nosa,slbo niech zrzucj _
jak najprędzej trzewik i z furią rzuci w tego w mundurze i to już wszystko,
tymczasem będziemy czekaż a jeżeli się to uda to pomyślimy nad tym co mamy
dajej czynić w tej całej sprawie.,

F Dość, że Maria Gertruda Paszkowska, odeszła z kancelarii lekarza w jak
najlepszym duchowym nastroju,pewna nadziei i najlepszych myśli i jeszcze te
samego dnia spisała te wszystkie od lekarze porady,zarobiia ciasto, spiekła

niewielki bochenek chleba i udada się na drugi dzień do cy@ażeli,
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Tegoz dnia Gintrze sprzyjało szczęście,Sedielnikow przyjął ją bardzo

Aaskawie,prosił usięść kolo siebie a korzystając z nieobecnosci dyżurnego

rozpoczął z Paszkowską miłą pogadankę,wspominając o starych i zażyłych sto-

sónkach i różnych już zapomnianych zabęwach i wesołych chwilach spędzonych

mile z Paszkowskę,głaszcząc przytem swój wypasiony 1 rumiany podbródek i

jeszcze więcej Sedlelnikow byłby zadowolony,gdyby mu Paszkowska w prosty

sposób oddawała karteczkę w rękę,bo w ten sposób zaspakajalby swa_wrodzons_

żandarmską, ciekawośc,czyta jąc nielegalny list,ale w tem wypadku ,obojętnie ź

prawie machnał on tylko rękę ,zrobii głupią minei schował bocheneczek w kie- -

szenię ażeby go oddać temu komu należało jak najprędzej. |

Wiktor decyduje się, symulował

Sedielntkow, ażeby niejako upewnic Wiktora ze jest szczery i wielce przy-

jazny,wpierw od kurytarza zajraał przez wizytówkę „poczem otworzył drzwi |

Geli,pozdrowił z uśmiechem Wiktora a wręczając Mu bocheneczek chleba powie- |

dziad,to od pani Paszkowskiej prezent a tu jest odemnie noż,pokrajcie sobie

chleb a wieczorem mi go oddacie, przyjaznie głowg 1 beź szelestu

zamknął drzwi za sobę. %

Po przeczytaniu z najwiekszą циа да, karteczki,Wiktor, w pierwszej chwili

nie rad przyjął propozysię Gintry,azeby udaważb symulację,po pierwsze, że ta

propozycia Jego prawemu charakterowi była wręcz przeciwna i zupełnie nie "

zgadzająca się,gdy'z bowiem wszelkie Jego dzialania były jawne i zawsze wia- -

dome dla wszystkich, a po drugie, nie był On pewny,czy w tym kierunku сеид-г“

nie tak konieczną i pożądaną z całego serca wolnobe . $ 4

Jednakże po zastenowieniu się głebiej nad całą sprawą ktorej lekceważyć *

było wprost nie możliwem a zwłaszcza pod czas procesu,który przełużając się, |

mógłby wielce zaszkodzić samej partii socyalistycznej,tajnea policia i Zamdar-|

meria sledzils wazystkich przewodnikow partii,kilke z nich jak Malinowski 1

inni zamknięci już byli w pawiaku, inni zaś ratowały się ucieczka za granicę -

a zwłaszcza do Galicyi, gdzie ówczesny rzęd austryacki na to wszystko przez _

palce patrzył, zaś wszystkie wysokie urzędnicy a takze Galicyjska policia i |

Zandarmeria jako szczere patryoci Polacy,popiersly ruch wyzwoleńczy w rosyi |

i z politycznymi uchodzcami sympetyzowały,dając im wszelkieszanse dla zdo- -

bycia kawalka chleba a tem samem ułatwiać im dalsze i bezposrednie Коштуница—;

wanie swej konspiracyjnej pracy z surowym i bezwzględnem prawem rosyjskiem, |

Wiktor jako glówny kierownik polskiej partii socyalistycznej,wiedzieł 1

bardzo dobrze o tem,jakie mianowicie szkody i nie pożądane konsekwencie a

przyniesie ten już rozpoczęty na dużą skalę proces dla partii, jak również ,dla|

wszystkich tych polaków którzy zajmowały wysokie stanowiska tak wojskowe jak -

i polityczne,pomijając juz tych,którzy posiadały ogromne obszary ziemskie nie”-g

tylko w granicach polski,ale nawet w innych guberniach na terenie rosyi,więc $]

&1 wszyscy,choćby tylko w jakikolwiek badz sposob sympatyzowaly z ruchem wyz-Ę

woleńczym, więc przez ten sam przecięgający się proces byłyby pociągnięci do (A

surowej odpowiedzialności,która dla jednych skończyłeby się na suspendowaniu `;

ich ze stanowisk politycznych i wojskowych, a zaś dla drugich, bezwzględna --

konfiskatę ich majątków,do czego przez swoje uwięzienie Wiktor nie życzył

sobie do tego doprowadzić i tym samem unieszczękliwiając tych zacnych i sz

chetnych swych braci Polaków a widzęc że innego wyjścia niema,w obec czego )

postanowił On zastosowac się do ready lekarskiej i niezwłocznie rozpoczął s

lacie.it

 

 



 

 

  To niezłomne postanowienie już od tej chwili wprowadzid w życie i gdy

mianowicie obnoszono po celech obiad,sklada jący się zwyczajnie z poł funta

czarnego chleba i kwaśnej grochowej zupy a dziado się to zawsze w obecności

dyzurnego Zandarma oficera i samego intendanta,to Wiktor,grzmotngł chlebem w
żandarma,łyzka rzuwid w Sedielnikowa a zupę wylał na głowęstróża i rownoczes-
nie głośno wykrzyknał, trucizna,trucizne i udsjąc wielkie przerażenie, schował

sięw kacie celii,kontent w duchu sam ze siebie,że na pierwszy raz symulacja
się udala nie nnjgorzaj.

  

Wszyscy aż gęby poutwierały ze strachu i przerażenia,Sedielnikow był w
pierwszej chwili oburzony ale jako człowiek łagodny bojazliwy,dostał tak
wielkiego strachu,że pierwszy wyleciał na kutytarz i wymachujęc rękami sam
do siebie powiedział, ha, niema rady,stracid zmysły i kwita a zas dyzurny
oficer bojąc sięwejść do celii polecił stróżowipozbierać potduczone naczynia.
i zamknąć drzwi za soba.

 

   

W tej chwili zaraportowano o tej waznej sprawie piownemu naczelnikowi
więzienia i wyższej władzy i za jakie poł godziny pod dozorem miejscowego leka
rze, udano się,do celii Wiktora i grzecznie zapytanoGo, czy będzie jesć zupe,
1 wołowe miesoa także i biały chleb z masłem,na ktore to zapytanie Wiktor niś
odpowiedział ani slowa,

Gdy jednak na rozkaz samego Uthofa przyniesiono i postawiono oficerski
już obiad przed Nim to powtorzyls się, ta sama scena jak i poprzednio i to je-
szcze z większą furię i zgrabnościa wszystkie przyniesione przedmioty lecieli
na głowy tych którzy były w mundurach i tylko jeden stróż,który był w cywilnym
ubraniu unikną] jakoś furii Wiktora. A

Ten nagły wypadek zwrócił baczną uwage_Sedielnikowa i dlatego przy naj=
bliższej sposobnosci,wprzód zanim udał się do Wiktora,przebrał się w cywilne
jasne ubranie i jak najprędzej udał siędo celi Wiktora.

Gdy wszedł do celi niepewnym i bojazliwym krokiem „ucieszył się z tego bar- |
dzo, gdy zobaczyłyze więzień siedzi na stoleczku i jest już calkiem spokojny
ale wycieńczony z głodu, ciesze siębardzo że widzewas spokojniejszym,powie~ ê
dzial,ale Wiktor zbył to milczeniem. 3

   

   

   

  

 

i Dlaczego własciwie nie chcecie przyjmować pokarmu,zapytał, Bo wszystko /
zatrute „odpowiedział Wiktor. 3

 
Ależ cóżto wam przyszło do głowy,że takie rzeczy opowiadacie,przecież ja

mogę sam przy was skosztować każdej potrawy i przekonać was że żadnej trucizny
w nich niema. )

-Tak, ale potem ten co jest w mundurze może sam wsypać trucizny,odpowiodziaiä
Wiktor. |

Alez to jest nie możliwie i takie wasze mniemanie jest poprostu głups= -
twem,nie mającym zadnej l&gicznej podstawy a mnie się rozchodzi jedynie o to,
abyście czamkolwiek pożywic się chcieli.,

Jedyna rzecz,którą wy w Zaden sposób nie możecie zatruć,to за jajka w
skorupie, odpowiedział Wiktor.

Sedielnikow był w najwyższej rozpaczy,on już naprawdę uwierzył teraz w
umysłowa chorobę Wiktora,smutnie się uśmiechnął na myśl o straconym awansie

18/
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£ pulkownika,wstał i życzą; Wiktorowi dobrej nocy udał się na spoczynek,

8 Kiedy Gintra odwiedziła znowu intendanfia,popatril on na niaz wielkim %
współczuciem i gdy po wyjściu dyżurnego z kancelarii znaleźli sięsami,to :
Sedielnikow pochylid się, i do ucha powiedziaA,poprostu żal na niego patrzeb,ą

& proszę ja was, niczego się nie dotknie,calkiem schudi a te jajka to już wcalą
E nie leżą mu w gardlo,przytem jest bardzo zdenerwowany i muwó wcale nie do 4

rzeczy,nie macie już co do niego pisac, bo on i tak niczego już nie rozumie , pd
poprostu mówiąc jest on bez żadnego rozumu. 1

I w prawdzie były i takie chwile,że Wiktor juz zaczął zalowac tego co
postanowił ,wybierając tę bezposrednia drogę do swojego wyzwolenia a tem bar-
dziej,tanie pewną grę, jaką jest sama symulacia,ktora się moze nawet prędzej
skonczyć aniżeliby się tego mógł sem spodziewać, z

Głód strasznie dokucza? a na jajka czy one były na twardo czy na miękko
ugotowane, już nie mógł na nie ani nawet patrzec,wstręd i obrzydzenie na sam
widok przyniesionych jaj@ek doprowadzali do najwyższego stopnia gniewu i
rozpaczy Wiktora.

  

  

  

  

Niemniejsze zgryzoty i utrapienia mial także i -sam intendant a to z tej na-
turalnej przyczyny,że szef zandermerii generał Brok jak rownież pułkownik
Uthof naczelnik więzienia,za Wiktora a raczej za jego umysłową chorobe, zła ja-
ły nieraz w obelżywych słowach intendanta,mówięc, wy róbcie co tylko chcecie
ale on musi jeść i być zdrowy,bo proces jeszcze nie skończony,tyle już pode J+
rzanych umieszczono w pawiaku,że ani ich wypuscić ani też dalej trzymac we
więzieniu,sam general gubernator życzy sobie,ażeby proses przyspieszyc i tem
samem uniknąć hańby która się szeroko rozniesie po za granicami rosyjskiego
państwa, a po drugie, że jeżeli on juz naprawdę zwariowai,to przepadła dla "
nas jedyna i najlepsza sposobność do otrzymania naszych awansów i odznaczeń,
ba, nawet specialnej laski samego cars batiuszki., "

 

TenPidsudski jest wielki czlowiek,narobiä nam najwiecej i nie-
szczęscia przez swoje rewolucyjne hasda,potrafił on zrewolucionować cały 2
niemal lud polski a najbardziej młodzież uwielbia go i idzie jego &ladami,
cały Priwiślinski kraj jest podminowany bo jest zalany czerwoną bibuig socia-
listycznea,więc potrzeba koniecznie, ażeby ten Pilsudski żyl,stawił się na pro-

_ ces a z nim razen wszyscy podejrzani politycznie,to w ten sposób uratuje się,
cała naszę rasieję od zguby,a jeżeli ten Plisudski umrze i to jeszcze z głodu|
to będzie jeszcze gorzej,bo nas tu wszystkich rozgonią na cztery wiatry i
zamiast awansów i orderów, nas w duraki i jeżeliście dotychczas o tem |
nie pomyśleli,to teraz zrozumcie co nas.i was za to czeka,

     

Sedielnikow na taką zbyt pociesza jęącg wiadomość_i zarazem na bezwzględny
rozkaz swego szefa,chodził jak struty w dzieh a za& w nocy,preewracail się, z
boku na bok nie mogąc usnec,co widzęc jego madżonka Alesza, zlękia się nie na
żarty i zaczęłę żałośnie zawodził swoim cienkim gdosikiem tuląc się do jego
boku, co widząc Sedielnikow,wyznał cada prawdepani Alexandrze a nawet,z E
wielka nieśmiałoscia i wrodzoną sobie bojaźnią, zapytał swa drogę Alesze, jak |z 2 %
w tym wypadku postgpiè‘i co ma wiasciwie robic. A

Jezeli sięmnie pytasz o radę to ja ci powiem swoje,odpowiedziała |
XKAMXKMMXK ocierając zapłakane oczy pani Alexandra,ty możesz sięze śmiać ile |
sobie zechcesz że umnie jest babski rozum,że babski wlos jest długi a rozum |
krótki,ale ja zawsze swoje mówię, że mezczyźnie ażeby trafić do rozumu to

-można jedynie przez Zoladgk.
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Bo i cóż on ma do wyboru ? tę waszą grochowiankę i kapusnisk ? oczywista

rzecz,że to wszystko jest zatrute,gdyz on nig jest do tak@ej poprostu chłops-

kiej potrawy przyzwyczajony, on jest wychowany na Litwie,wiec dajno ty mu

jego rodzinne potrawy,to zobaczysz czy nimi wzgardzi.,

A skîdz'e ja ich wezmę ? zapytal ze strachem Sedielnikow,

Skąd, dajno mnie tylko pięniedzy z kasy,za które zaraz dzisiaj kupię taką

ksiażkmktóra XIX nazywa się litewska kucharka,odpowiedziała . }

Ja jestem_przekonana,źe gdy jemu dasz kołduny,barszczyk z ‚grzybkami ‚lite

ske szynke,boówinkę i inne smakołyki,to już na ich widok wyzdrowieje natych=
misst‚prz3dzie do siebie i zupełnie się uspokoi,

Ta porada pięknej Aleszy jak cudowny balsam spłynęła na duszę intendanta -

1 który już ze spokojnym sumieniem i wierząc w szczęśliwe jutro,zasnęł snem $

sprawiedliwego,oddajac się cały opiece Horfeusza czy też Perkuna litewskiego -

patrona, "
D -

Na drugi dzien juz od rana,kiedy intendant odbywał swoją codzienną turę,

po wszystkich celiach i odbierał od podwladnych nocne raporty,to w kuchni pani

«Sedielnikowej działy sięniezwyczajne rzeczy,pigknie ubrana i uśmięchnieta 4

pani Alexandra stala z ksiażkę w ręce obok kucharki i dyktowała jej co i w

jaki sposób ma robić.

Kiedy wreszcie nadeszla obiadowa pora,to Sedielnikow jak i zandarm obs} ź

w cywilnych jasnych ubraniach a ze nimi stroz z tacą nakryta czystą serwetę

z największa powagę weszli do celi Wiktora,postawiły delikatnie naczynia na 3

posadce 1 zdjełi pokrywki z naczyń z których mila woń rozeszła się po całej *

celi.

Wiktor z wielkim zdziwieniem a jeszcze z większym podejrzeniem popatrzył -

_ na tę meskaradę różnych potraw i przysmaków i instyktywnie przekonal się,że

toma być nowy podstęp,tylko nie wiedział,czy to jest sprawa intendanta czy

też miejscowego lekarza., z

Kiedy jednak ogarnęły Go zapachy rozkosznych i apetycznych potraw ktorych

Już tak dawno nie kosztowaA,Wiktor obróci] się plecami do kciany i począł się,.

pilnie wpatrywać przez kratki w niebo,ażeby w ten sposób nie zdradzić swojego K

wyrazu twerzy,Jemu chciało, się&miać i zarazem płakać,sytuacia nie tylko że 8

była śmieszna i glupia,ale także ze względu na tak oryginalny wymysł była ;

wprost smutne i bolesna.

Ze względu kilku tygodniowego głodu & takze na widok tych mile woniejących |

przysmaków których absolutnie nie moke się nawet dotknać,Wiktor wpadł w wielk.

zlość,lecz ażeby się nie wydać wnet opanował złość zęby i milczał,

nie zwracając zgoła Zadnej uwagi na przyniesione potrawy ani też na obecnych |

którzy z wielką ciekawościę śledziły każdy ruch Wiktora, S
‚

Sedielnikow widzęc &e całe jego zabiegi spalą się na panewce,zaczął on Ъ

mile i serdecznie Wiktora przypraszać,jak Boga kocham,mówil,to wszystko moja -

żona sama gotowala, u nas na obiad to samo,na miłość Boga jedzcie, więżnie 3

nie Smia grymasié,ja z wami obchodze_ sie_ jak ze swoim przyjacielem,wiec bie-

rzcie i jedzcie,bo w przeciwnym razie,to was poślę do wśziennego szpitalu i |

tam wam będzie gorzej,mówię wam o tem z gory więc pomyślcie i zastanówcie sie

dobrze nad tem.

   una - ---- p
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Jednakze ta szczera i serdeczna prosba pozostala bez {запада rezultatu;

Wiktor pozostał jak zawsze głuchy i ani jednym gestem nie zdradził swej ta -

jemnicy,tak, że konsekwencia symulacii w oczach władzy była zu- .

pełnie idealna i prawdziwa,niemośliwa do wyleczenia,to też u państwa Sediel-

nikowych była tego dnia taka same kolacia jak i poprzednio obiad,co miał

spożyć Wiktor,z jedli państwo Sedielnikowie.

Intendant,człowiek dagodny i uczciwy był bardzo zasmucony tym połozeniem-

bez wyjścia,tem bardziej, że z czem raz gorszem połozeniem zdro=

wia i wyglądu Wiktora i z tej to przyczyny, odnosił się do Niego z wielkim &

szacunkiemmrawie’zg obustwianym. »}

widzisz jeki to u niego charakter,siedzac na wygodnej sofie powiedział

on do źony,taki człowiek zdolny i ambitny,mógł i miał szanse zostać oficerem

czynownikiem czy też profesorem 1 miet majątek i poszanowanie,swoj własny _

dom i cichy rodzinny spokój,a on co ? dla idealu,dla ojczyzny,dla wolności _

swego narodu,wyciera kęty wiezienia, idzie odważnie na gatorggmmcuje pigd 3

lat pod ziemię w kopalniach syberyjskich a teraz to juz nawet i rozum stra-

cil,2al mi go ale co mam robić.

Po tych(szczerech wypowiedzianych w tonie smutnym sdowach,pani Alexan-

drze stanęły $2y w oczach,które z pospiechem jakiz on biedny i .

hieszczgśliwy powiedziala z rozpaczą i w jaki to sposob jego przekonac,ze

potrawy nie są zatrute,on pewnie musi umrzeć z głodu a ty nie powinien na

to pozwolić saszehkambejmujgc Sedielnikowa za szyję.

A więc co ja mam własciwie robić,znpytał.

Wiesz co,odezwała się, pani Alexandra , przyszło mi na mys'l,kup1c jemu

kamienny słoik ze Stragsburskim pasztetem,sioik jest zapieczętowany i

jest stemplowany na granicy i tu nie może być już żadnego zwiętpienia

ani też żadnego z jego strony podejrzenia ,bo przecież w Stragsburgu nie

zatruły specialnie dla niego pasztetu.

Ta nowa myśl niezmiernie podobala się, intendantowi ,którą nizwłocznie

na drugi dzień wykonal ;chociaż jak zwykle bez żadnego rezultatu,bo Wiktor

nie dotknął się, nawet pasztetu,pomimo,że to Jego kosztowalo nie malo A

silnej i Zeleaznej woli.

Tymczasem szedł tydzien za tygodniem a położenie sytuacii stawalo się |

tem więcej beznadziejne,proces ostatecznie wstrzymeano,Wiktor zamęczał NXX -

siebie udawaniem a przyjmując jednę i tą samą potrawę w postaci jajek, 1

byl już całkiem osłabiony a przytem był duchowo i moralnie przygnębiony

z przyczyny tych scen jakie powtarzały się co raz cześciej.

z , Zwyczajnie nad ranem około godziny trzeciej odbywały się, egzekucje

w śród ciszy nocnej słychac bylo jak wywodzą jakiegoś więznia z celi i

to w śród największego szamotania się i strasznych przekleństw. 4

Poczem siyszer On przez okienko jak maszeruja po kamiennym bruku żołnie

rze,skad od czasu do czasu podnosił się krzyk,niech żyje Polska,albo, 3

niech zyje rewolusia,lub wreszcie,okrzyk na cześć partii ,a na pohybel

cara i jego stupajkom,nierez miał On wrażenie,że zna lub gdzieś słyszał -

ten glos, jednak nigdy nie mógł się dowiedzież,kto to był i jak się nazyr

wai,bo Sedielnikow chociaż był jak wierny pies na wszystkie usługi Wikt

jednakże tajemnice urzedowe potrafil zamilczeć,nie wyjawia jąc ich nawet

swej obóstwianej maizonce bowiem tę piekną i jedyna zaletę |

|
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milczenia, ktora w jego słuzbowych obowiązkach byla koniecznie XXXXKMKX.
/potrzebna.

Gintra u profesora Sabasznikowa
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Ё Tymczasem wladze міехіелпа заща nie wiedziala teraz co ma wlasciwie
uczynić z Wiktorem,była bowiem do tego stopnia bezradna,ze kiedy pewnegodnia pani Paszkowska zgłosiła się na auduenciedo samego naczelnika więzienpułkownika Uthofa i zaproponowała jemu,ażeby rozporządził zwołanie expertówpsychjatrow,ponieważ lekarze X-o pawilonu jako zwykle lekarze medycyny,niemogasiewięc poznać na tego rodzaju jaką jest choroba psychiczna a która ko-niecznie wymaga ,wywieżienia więżnia do zakładu chorób umysiowych,na co pan- pudkownik się zgodził stawiając jednak swe osobiste WKXMKI warunki.

Po pierwsze, ażeby ta wizyta lekarska ani centa nie kosztowala zarzed -więzienia,naco oczywista Gintra odrazu siezgodziła, a po drugie, sżeby tymexpertem nie był źaden polak jak tylko lekarz szczery i prawdziwy rosyaninna co również i to z największa ochotę Gintra sięzgodziłe,miała ona miano-wicie na myśli profesora Sabasznikowa.

Naczelny dyrektor szpitala Jana„Boźego w Warszawie, Ostafij WasilowiczSabasznikow zdolny nadzwyczaj lekarz od lat już trzydziestu,miał on do robotytylko z chorymi umysłowo i dla tego mial wielkie współczucie i wyrozumieniedla wszystkich ludzkich wad i psychicznych zboczeń, %

Wiedział on, Ze każdy człowiek w danym zboczeniu psychicznem, spoiecznymczy kultularnym,posiada on do pewnego stopnia,podświadomo, duchowe potrzeby iktóre pragnie koniecznie zaspokoić i to w ten naturalny sposób w jaki zaspaka«ja potrzeby fizyczne, jak naprzykład snu albo pożywienia..

Bo jakżesz i na co by sięwlasciwie przydało zmuszać a chocby nawet iwymagac od carskich czynowników ażeby nie piły wody, w tedy, kiedy one ma ja,pragnienie,tak samo smiesznym a nawet głupim czynem jest zmuszać polaków azebnie kochały swojej ojczyzny,nie myśleli o Jej przyszłości i nie walczyły zaJej wolnością.,

I dlatego też ta cala rusyfikacyjna akcje w Polsce i wprost bsrparzyñ-skle meczęfństwo polaków, uważśd ten ppycholog za jedng 1 najgorszą hanbę_dla -_dwczesnej rosyl,zaś przejaw zbiorowej psychozy,ktore. hazywaz po -łacinie, menia autokratika akuta ,którą, naleźałobxsig właściwie leczyć wszpitalu Jana Bożego, S

 

% Ta filozofis Sabasznikowa byla aż nadto czerwona a która by mokia pcie—Ętac w ukryciu i dla tego polska partia socyalistycznao sympatii profesorajak najdokładniej wiedzisia,odnoszgc się do niego z wielkiem szacunkiem.

Wyższa rosyjska władza wiedzdala również o tych czerwonych poglądach pro-
na wielki naukowy autorytet jaki posiadał ten uczony,tłumaczyła ona sobie te jego poglady w różny sposób,a to ze względu na jegodługoletnie obcowanie z psychicznie choremi osobami,

- Gintra postanowiis użył Sabasznikowa do uwolnieniÀ Wiktora z X-o pawilonu1 z drzeniem serca udada sig one do mieszkania profesora,

' Sabasznikow>kubryrlnberesowdł się literaturą_polskqłrozumiał a nawet roz-
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mawiał poprawnie po polsku,więc Gintra w krótkich sdowach wypowiedziała.

swoją prosbę,ażeby profesor raczył zbadać dokładnie stan zdrowia jej uwię-

zionego krewnego.

Owszem odpowiedzial,sle tylko w tedy, jezeli wladza X-o pawilonu zgodzi

się na to. % 5

Juz- się nawet na to zgodziia,panie profesorze,odpowiedziała Gintra,

Jezeli tak, to z wielką przyjemnościgmdezwał sie Sabasznikow.

Pani Paszkowska zawsü’ydziia się lekko i zapytala się, dyskretnie,bardzo

przepraszam pana profesora,ale czy nie mogłabym wiedziec, Jakie wysokie

będzie honorarium za tek ciężką wizytę lekarska ,

Nie, nie będzie żadnego, ja nie biorę honorarium od tych ludzi,ktbrzy

niczego nie posiadajg,s ten pan, wasz krewny, to przecież teraz nigdzie nie

pracuje a zresztą to moja rzecz, к -

Proszę tylko porozumie'ç się z panem intendentem,kiedy tam będzie można

przyjechać,a wtedy przyjdźcie do mnie a ja zabiorę was do swego powozu i

sprawa skończona,zadecydował Sabasznikow,

% Gintra o mało nie klasnęłe w dłonie z radości,:nająp Już pewnę nadziej

ze sprawa pójdzie lepszym jak dotychczas torem i skończy się jak najlppie},

dla Wiktora,serdecznie uscisnęia podaną rękę profesora i w największej ra- |

dości,blłogosiawiąc w duchu poczciwego lekarza, bezwłocznie udała się do

kancelarii intendanta,który, po wysłuchaniu pani Paszkowskiej aż w ręce

zaklasnął z radości a korzystając z nieobecności dyżurnego za tak wesoła
wiadomość uścisnął Gintre i pocałował ją w oba policzki.

Gintra, na widok tej rzewnej i serdecznej sceny ze strony szlachetnego

nad wyraz Sedielnikowa,ts tragiedję Wiktora odczula cale swoje nieskalaną

dusza, lzy zabłysły w jej oczach i ażeby nie wybuchnęć głośnym placzem w

tym mianowicie miejscu, prędko je otarła 1 poprosiia o zaproszehiowy list

dla profesora Sabasznikowa. "

 

_Sedielnikow,któremu żal Scisnal serce,usiadł prędko i wystosował list

w którym prosi profesora Sabasznikowe o jego łaskawe przybycie o dwunastej |

godzinie jutro do cytadeli,prółozył pieczęć wiezienna i wlasnym imieniem P

się podpisał,zapięczetował i podał go Gintrze i serdecznie ją pożegnał, `

Sedielnikow nie mogł wytrzymać,byl bowiem już w siódmym niebie z tej
radości,udał się więc do celi Wiktora,zapytal Go o zdrowie i dwuznacznie
zapewnii,że będzie lepiej,nie zdradzając jednak tajemnicy,sle już największe
zadowolenie swe okazał przy suto zastawionym stole,zartował i opowiadał
różne anegnotki śmiejąc się z niczego na cale gerdio e już najwięcej zadzi-
wilo panie Alexandrę, jego wilczyapetyt i to tak dalece,że nawet sam
tym z podziwu otworzyl szeroko gębę,zabierejac ze sobę EXYX próżne i jakby
juz wymyte polmiski ze stołu., * z

, Takiego wesolego wieczoru i tak milej pogadanki juz dawno nie było u _,
państwa Sedielnikowych,jednak wszelkie prosby i błagania pani Alexandry kto-

ra powód tej dzisiejszej wesołości chciała koniecznie wiedzieć nie odniosły |

pożądanego skutku,czuły malżonek zaciął sie, 1 swej tajemnicy nie zdradził,

obiecując natomiast,że prędzej czy później wyjdzie szydło z worka.,
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Tegoz samego wieczoru w domu pani Paszkowskiej odbyło się tajne posiedze=

nie patryjne,pod osobistem przewodnictwem Wojciechowskiego, zwanego Zniczem,

który co tylko przybył z Kijowa,byl także Sulkowski i inni główni przywódog

polskiej partjii gocyalistycznej,na którym to zebraniu postanowiono tąjut-

rzejszą sprawę oddać w ręce Gintry,oraz, dołożyć wszelkich starah 1 poswig

dla nastepnych wydarzeń w sprawie zupełnego wyswobodzenia Wiktora.

Profesor Sabasznikow u Wiktora

Na drugi dzień Sabasznikow w raz z panią Paszkowskę wjeżdzali o dwunas=

tej godzinie w południe do cytadeli i kiedy do celi weszli,to Wiktor, na

widok Gintry i Sabasznikowa ubranego po cywilnemu,zdumiad się i był pewien

z& już napewno zajaśniała tak dla niego upragniona jutrzenka wolności, lecz

widząc miejscowego lekarza ubranego po wojskowemu,więc ażeby się nie zdradz

Wiktor rzucił się w kąt celi i zaczął okezywat wielkie rozdrażnienie,

Sabaaznikow,kt5ry Już przed tem przglądneł jego akta a takz'e,przez leka-

< rzy więziennych był pouniformowany o przejawach jego umysłowej choroby, ulx-6.4.

cił się do lekarza i powiedział, jeżeli chorego denerwuje wasz widok,to może-

cie nas samych tu zostawić, s * Ai °

Niech i tak bedzie, jak pan profesor soble iyciy,odpowiedziai wielce

niezadowolony lekarz i niezwlocznie wyszedł na kurytarz,udajęc się do kance

larii intendanda.

Gintra więdza'c że jest równiez zbyteczne istanie się_to,co się stało z

lekarzem,uczyniłasekretny i ledwie dostrzegalny znak ,wiadomy tylko głów-

nym przewodnikom partii, w tym celu, _{aîeby Wiktor byl upewniony,że profesor

sympatyzuje z partię z ktorym można śmiało i otwarcie rozmawiać i rownież -

opuściła celię zamykając drzwi za sobę.

Kiedy Sabasznikow pozostad sam na sam z Wiktorem,usiadł sobie na

stoliku i odezwał się w te slowa,

\ Nie wiem, czy je.". wam wiedomo,kto ja jestem, nazywam sie Ostafij Wasi- _

lewicz Sabasznikow 1 jestem naczelnym lekarzem szpitala Jana Bożego a także -

zwyczajnym profesorem Warszawskiego Uniwersytetu. z

Wiktor,zdziwiony takim stanem rzeczy & zwlaszcza samym zachowaniem się

profesora i jego łagodnym i szczerem tonem rozmowy,odpowiedział,

Bardzo mnie przyjemnie, spodziewam giga-e i wy znacie z kim macie do

czynienia. .

Ale czemukby nie, o waszej osobie mówila mnie wiele dobrego pani Pasz-

kowsknmgkna to i zacna niewiasta,

Macie pełng słusznoścć,odpowiedział Wiktor.

Wy byli zdaje się na syberii,czy tak ?

Caiych pig'c lat,

To jest moja ojczyzna,]:lbwi-l profesor,ja jestem Sybirak z Irkucka a

 ww _



  

pochodzęsam z Buriatów.

Ja bardzo lubię sybirakćw,odpowiedział Wiktor,oni uczynili dla mnie
wiele dobrego.

Prawda, jaki to dobry i uczciwy naród, cśłkiem inny od Moskali,

Nie inaczej‚odpäri Wiktor.

A ten Sybir mój panie, jaki piękny, jakie tam pyszne rzeki‚Lena‚Jen1heJé1
Angara,wiecznie ciepia,a Bajkał a za Bajkalska obłaść,poprostu,dziw nad
dziwy,zyc tam i nie umierać. À\

Ja tam nie był, mnie trzymali w Kurifisku 1 Tuńce. é

Tunke znam,ona jest bardzoĄsympatyezna i klimat jest nadzwyczaj zdrowyé

Tak jest, odpowiedział Wiktor, 6

Już niema to jak Syberia,może pozwolicie cygaretke ?

Dziekujg,ale bojg_siq_zapalîè ażebym nie zemdlał;

Ażbo co ? coś wam nie dobrze ?

саба, banie profesorze,

To dlaczegoź wy nie przyjmujecie pokarmôw *

Mnie tu chcą_otruć,odpowiedziił Wiktor,

Dajcie spokój panie, oni-wieleby za to dali,lźebyścis byli zdrowi,bo
1 ja wiem to, Ze&cie paniePilsudski jest tym kołowrotkiem,na którym się,
snuje cala osnowa pracy i poswiecón dla wyswobodzenie waszej ojczyzny Polski

Ja nie moge_być zdrowy w tej ciemnej i cuchnęcej celii aresztańskiej,
niech mnie przeniosądo szpitala,

W tym wypàdku, to ja moge wam pomódz, ale i wy musicie mnie dopomódz.

A w jakiż to sposbb,zapytał.

W taki sposbb, niebyście udawaly wariata,

Ale co wy mówicia panie profesorze,zakrzyknął Wiktor,przeszywając go
swemi stałowemi oczyma, jakby chcial zajrzeć do głebi jego duszy,

Profesor uśmiechnął sięi том43. dalej,za kilka dni, zacznie pan na odwr&f;
robić wszystko to,co czynił dotychczas, -

Ja poki co, napiszęw dzisiejszym raporcie diagnozę,ze jestescie chorzy /
1 źe największym przejawem i nie zbitym faktem jest,że u was nie wszystko ,
w porządku w głowie,i następnym objawem choroby będzie to,że będzięcie mie
szalony wprost apetyt i będziecie zupełnie spokojni,a to dla tego,zeście
dotąd byli niespokojni i nie chcieliście przyjmować pokarmów,a więc, jezeli
moje proroctwo się spelni,to NKXXMXEKXXEX w takim razie, będzie władze и
przekonana,żdscie już naprawdę zwariowali,czy mnie dobrze rozumiecie Panie
Piłsudski ?



Was przewiczą niezwłocznie do szpitala umysłowo chorych a ponieważ że

w Warszawie niema więziennego szpitala ,to w takim razie, muszą was prze=

wieść do szpitala świętego Mikołaja cudotworca w Petersburgu a tak to już

niech wam drudzy dopomagaja. -

 

£ Wiktor słuchał słów Sabasznikowa z pewnym wlasciwym sobie zaatrąsienie'

ale niezwykle szczery jego głos,dobroduszne oczy,dziecinny prawie usmiech,

prostota a rownócześnie wielka kultura a osobliwie i ten jeszcze znamienny

1 ważny fakt,że było to dziełem Gintry która tą, sprawę pokierowała i że za

jej wyłącznie staraniem przybył tu profesor,wszystko to tak podziałało na-|

Wiktora ze profesorowi zauf&1l zupełnie. --

 

-_- Sabasznikow môvlvil dalej, jesteście panie Pidsudski bardzo nie ostroz

a mianowicie, gdzież to kto widzial ażeby się juz dr&gi raz w życiu wpro- -

wadzić w takie nieszczęście, -

Niewiele i ostrożność pomoże na tek wielki aparat policyjny, jaki posła:
da rosyjski urzęd,odpowiedział Wiktor. _ 23

3 JeŻeli wam się,uda uniknąc najbiźsze niebezpieczeństwo które wam groz

al to niezwłocznie wyjeźdzeajcie za granicę a już najlepiej wyjechać do Iwowa -

& w Galicji,tam możecie o wiele więcej dobrego tak dla waszej partii jak.

również i dla waszej Polski zrobió,tam jest lud,tam jest młodziez ,która 3

myśli i czuje po polsku,tam jest malo cenzurowana polska prasa,to najpew= -

niejsze i najlepsze kowadło na którym możne wykuć igły i widły,pan Bóg S

- wysoko a Wieden daleko,więc wszystko można zrobić w tej wolnej Galicii, #3

radzę wam, jedźcie tam, bo tam was koniecznie potrzebują,a skoro mnie nie -

posłuchacie,to na nic zmarniejecie w tej naszej zacofanej rosyi. ‘

Wiktor swoim uszom nie wierzył,milczal i patrzył Sabasznikowi w jego'

rozumne i przenikliwe oczy,

Tek, maj drogi panie Piłsudski, ja jestem znacznie starszy od was, ja

uczył się w Irkuckiej gimnazii.

$ Ja mem tam wiele i bardzo wiele waszych bywszych powstańca!» z 1863 1

5 1864-0 roku,waszych polskich meczęnników i szlachetnych ludzi a przy tem

tek zacnych i kultularnych ze ja sam byłem pod ich wpływem,za co sig teraz .

nie wstydzę, A

Oni to swoją szlachetną praca na polu оёиівстщ społecznym 1 humani

rnym stały się pierwszymi spostołami ludów syberyjskich,czci i poszanowa

praw człowieka i jego moralnej wartości,dając mu prawdziwy europejski

liberalizm,którym ja sam pierwszy się nim przejąłem jak równiez wszyscy

moi koledzy szkolne,którzy dzisiaj piestuję jeszcze większe godności woj=

kowe i polityczne i jestem pewny,ze chociaz oni znajduję się blisko samego |

cara,to jednak myślą to samo co i ja myślę,ze wolność polityczna jest

największym skarbem dla ludzkosci.

… Tak panie profesorze,odpowiedział Wiktor, nieme na świecie takiej

' rzeczy,ktoraby przepadła marnie,to też ich poświęcenie i czyny,są dzisiaj |

dla mnie błogosławieństwem w postaci waszej łaskawej dla mnie pomocy ze --

- którą wam panie profesorze jestem serdecznie zobowięzany.

w każdym bądz razie,zrobi się wszystko to co będzie mozliwe,wy music

być koniecznie wyswobodzeni z tego dantejskiego ріек®а .

   



   Tak panie profesorze & przedewszystkiem że mam jeszcze wiele pracy,

które czeka na mnie i którą muszę sam załatwić,przyjdg bowiem wielkie i

przełomowe chwile z których trzeba naknajwiecej dla polski skorzystać,
s

„Panie PAsudski, ja rozumiewas bardzo dobrze,odpowiedział Sabasznikow,

i życzewam z całego serca wszelkich pomyślności na przyszłosć,daj wam Boż

zwycięstwa ,podając Mu rękę па pożegnanie,

_ & więc tak, jeszcze kilka dni ma pozostac tak jak jest dotęd, a potem, -
raptem, całkowite zmiana,wszystko jesć i zadać stanowczo ażeby jeszcze wię-
cej przynoszono aniżeli można je spożyć,być nad wyraz wesoły,spiewać,gwizdac
śmiać sie, to juk wszystko i przy tych słowach opuścił celie Wiktora,

Wiktor wyjeżdza do Petersburg.

Sedjeln@kow bardzo się, ucieszył z tej wizyty Sabasznikowa,byl bowiem
pewny,że ten uczony doktor dopomoże więżniowi do wyzdrowienia,gdy tymczas
choroba do tego stopnia się pogorszyla,2e gdy na drugi dzien jak zwyczajn
wszedł do celi, to Wiktor jeszcze z wiekszą furię rzucał na niego wszystk

czym popadło i dlatego jeszcze większy smutek i przygnębienie zapanowało w |

domu u państwa Sedielnikowych.

Pani Alexandra nie na Zarty rozpłakała siebie az jej nos poczerwieniai

a językiem,to już ledwo obracala z powodu opuchnigcia jej pulchnej i małej |

twarzyczki, <

z 4

Nie dziwno wiec ze w obec tak rozpaczliwej sytuacji,sam pan intendant

był jakoś nie svgć? i pomimo źe do płaczu nie był skory,to jednak czuł się,
bardzo nieszczęśliwym i nad wyraz przygnębionym a gdy tylko naderzyła się
chocby najmiejsze ku temu sposobnośc,to klęł bez i na cały _,

głos wykrzykiwał,do diabła takie ZŻycie,albo, naczalstwo to ostatnia podłosc

i psie u nich służba i tym podobne frazy i określenia,co słyszeć jego pod= -
wiadni aź drzeli ze strachu i na widok przechodzacego intendanta,wszyscy sie
chowały jak te szczury po kątach.

Jaki to też genialny ten doktor Sabasznikow, ze dni kilka powiedział

z podziwem Sedielnikow do swej wielce stroskanej żony Aleszy,po wypiciu -

szklaneczki różowego koniaku,siadajęc do suto zastewionego stołu.

Jak on to wszystko prawie ze do sekundy przewidzieł,no, to naprawdę,

czysty czarodziej z niego, nie na darmo posiade on największy honor i po-
szanowanie w całej Warszawie i gdziekolwiek się tylko pojawi,to mu się
wszyscy nisko kłaniaję,sam to nie raz ani dwa widzialem,tak na ulicy,czy --

też w saskim parku i to samo dzieje się w sobornej katedralnej cerkwi,gdzie
już wszystkie bez wyjątku nisko mu się klaniają,już sam szef policji

general Brok ktorego się wszyscy boję s jednak takiego honoru nie posiads,
ba, nawet sam generał gubernator i najwyższe naczalstwo wraz z carem

batiuszką ceni go i szanuje,chociaz podobno zadnym rosysninem nie jest,

A czytałeś ty jego lekarskie świadectwa wzgledem tej choroby,zapytala

Alexandrapciergjë chusteczkę swe zadzawione oczy,

A jak by nie, czytałem i to nawet kilka razy z rzędu,profesor Sabaszni-

kow opisał bardzo jasno i szeroko jw chorobęmapisał tem wiele uczonych
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łacinskich słów a wkońcu wyrażnie zaznaczył, że nie dalej jak za trzy

dni, rozpoczną sie, u chorego pojawiać zupełnie nowe i stanowcze ! #

'deminencie' ktore bedg ostatnim psychicznym faktem całkowitej i beznadziej-

nej tej właśnie jego choroby,a mianowicie; - |

No, i czy już się pojawiła,ze strachem i niecierpliwościa przerywa jąc

mu peni Alexandra.

Oczywiscie,z'e się pojawiła i to jeszcze w jaki oryginelny spósob,powa'zh'

odpowiedzial Sedielnikow,dzisiaj rano przychodzę ja do niego a on wesoly, .

pogwizduje sobie mazurka,śpiewa i krzyczy na mnie,dawajcie jeść,dawajcie pl

to dużo bardzo dużo. -- +

No, i co delej,zapytażłs,

Po chwili przystępił do mnie i w tonie rozkazujgmebzapytai, czemy wy
panie puikowniku nie jestescie w mundurze,ja tak bardzo lubig żandarmski

mundur i jak najwiecej orderów na nim,

Ja, poprostu zdębiał i naprawdę zgłupiałem i jak пали-99291 wyleciałem

na kurytarz,bo aż mi ścisnęło za serce patrzec na ten objaw umysłowego
stanu biednego człowieka., к

Nie namyślając się długo zaraportowałem w iej chwili pułkownikowi ,

Uthof który ze zdziwienia aż gębę otworzyl a nasz tutejszy lekarz to już 4

wprost obostwis tego genialnego Sabasznikowa,

2 Zor.--
0j biednyz on biedny biadaia nad Wiktorem i jego stanem,uczciwa melæpo-

ka podpułkownika, « а 3

Nie rozpaczaj Alesza,nie zadługo jego ztad zabiorgfiauwsz'yi jakby od

niechcenia Sedielnikow., S :

Żal człowieka a ja_juź tak preywykia do niego, jakby do swojego krewnego

starając się zapenowac nad sobą pani Alexandra.

Bagz' spokojna droga &lesza,nie jest ob zadnym naszym krewnym ani mszyfi "4

znajomym, jest nam zupeinie obcym,sle gdy sie biedna Paszkowska o tem WsZys-

tkjem dowie,będzie to dla niej wielkie nieszczęscie,bo cale Życie spegzid

u _swietego Mikoiy to juf niema nic gorszego na swiecie,lepiej było się, 3

wcaleg nie rodzió,zakończył rozmoweЗей1е1п1кон,а tymczasem Wiktor myslał -

sobie,że ten Mikołaj cudotworzec to przecież jezeli tylko zechce,to może --

naprawdę jaki cud z nim uczynić,

Wiktor wyjecha2 do Petersburga w wagonie drugiej klasy z zakretowanemi -

oknami i w towarzystwie jedynego opiekuna młodego i miłej powierzchni od -

Zandarmerii lejtnanta i który mieł ostry nakaz azeby nim się opiekował tak

jakby swoim dwuletniem dzieckiem i starał się,akeby choremu na niczym nie -

Zbywało,naco otrzymaA urzędowy kwit na który w drodze mógł otrzymać wszystki

to co tylko chory zapragnie, to też Tymofiej Iwanowicz Akutin mimo ze sam

pochodzid z Kaimukow, jednak majac duszę szlachetna starał się Wiktorowi we

wszystkiem dogodzić. w

Wiktor wiedział że tym samym posięgiem jedzie do Petersburga jedśn z

członkow tajnej organizacii P.P.S. a mianowicie Sułkiewicz,przezwany w

partii małym albo tatarzynem. :



   

  

Sułkiewicz w czasie podróży kręcił się po wszystkich wiekszych staciac

około aresztanckiego wagonu w tym mianowicie celu,ażeby Wiktor jego widzi:

nabierai odwagi i był dobrej myśli,wiedząc,że towarzysze partii pilnuja, -

jego sprawy zawsze i wszedzie tam,gdy tylko będzie potrzeba,nie szczędzać

swoich trudów i poświęcen.
à

Z osobna ostatnie wypadki z podpułkownikiem Sedielnikowym i carskim

profesorem drem Sabasznikowym oraz dyżurającym (obecnym oficerem,dsły

Wiktorowi dużo do myślenia. >)?

Istnienie tak zacnych i uczciwych ludzi w tych warunkach w środ któ-

rych płynęło życie w królestwie polskiem było prawdziwym szczęsciem,ponie~.

waż ten sem fakt jakne jwyrazniej wskazywsł,ze rosja jest sama w sobie pod= .

minowana i to do tego stopnia, Ze rozleniwione i pewne siebie naczalstwo _

nie zdoła zapobiedz tej strasznej katastrofie,która prędzej czy poźniej

przyjsc musi,bo sam car zniewiesciały i bezsilny,arystokracja I bogate

ziemiaństwo bawi się i szaleje a policia i zandarmeria jako gbims pods tawa -

reZymi carskiego,blorge pod uwage: jej własna; interesy nie jest elementem

pewnym i stanowczym. ®

Było nawet widocznym,źe w rosyi obecnej wszystko może być możliwe a 3

nawet wskrzeszenie niepodległej Polski w swoich granicach, lud polski na < -

wszelką ewentualność był gotowy,niechęć i zdrada ze strony roz leniwionego

i mało płatnego wojska a także zandarmerii i polcji była az nadto wido-

czna, lecz ta myśl wyzwoleńcza nie była na reke, dygnitarzom Watykańskim w

postaci arcybiskupów,biskupbw,sufragananów,prałatów i innych NYKKXXKEXY %,

mniejszych dygnitarzy Kościelnych,którzy odwdzięczejąc się za swe wysokie - "

dostojeństwa od samego cara otrzymane wysiugiweiy sig oni wszystkie bez

wyjatku w tem mianowicie najpodlejszy sposob Ze w.sposob tajny i przy

pomocy konfesionałów kontrolowały wszelkamyśl niepodległą, ludu polskiego

1 biada takiemu polakowi ktory swym czynem niepodległym zwrócid na siebie

uwagekleru Rewmskiego, ten szedi na kik@letnia katorge lub na wolne posie-

dlenie za Bajkei lub na t.2. pryamurske

 

Rowniez te wyzwolencza myśl ludu polskiego nie podobała się srystokra-

cji polskiej zajmującej wysokie stanowiska tak wojskowe jak i polżtyczne

w rządzie rosyjskiem,a tembardziej magneterii polskiej blisko car« sto-

jącej,tych polskich krôlewiat,posiadujqcï’ogromne ziemskie majatki i to

ku samej polsce,sle i w samej rosii, amianowicie,w guberni Wołyńskiej,Po~

-

-

dolskiej‚Kijowskiejßhorsohskiej‚Kurskiej a nawet Tambowskiej,gnębięce 1 -

w straszny sposób wyżyskiwa jący nieludzki sposob milionowe masy pr&-

cującego ludu.

 

Te dwa harmonizojące ze sobę elementy, XHXEXK kler Rzymski i panowie

magnaci w wojnie ostatniej zaprzedali Polskę za misę soczewiczy Mikołaj

Mikołajewiczowi,czyniąc tem samem wielką hahbe 1 upokorzenie dla ludu

polskiego z jednej a zaś ze strony drugiej,spełniajęc jak najgorętsze €

zyczenie świętego ojca z nad Tybru,

Kiedy wreszcie Wiktor i jego exkorta w postaci lejtnsntafzandam, ;

przybyła_mmeesmite no warszawski dworzec w Petersburgu,to Jego nie wywiezli

zaraz z aresztanckiego wagonu,ale dano stanowczy rozkaz,ażeby zaczekano

aż wszystkie pasarzerzy opuszcaĄswoje pierwszoklasowe przedziały,az'e to

był pocięg expresowy i wypelniony po brzegi arystokracia i wszelkiego stanu|

rodzaju swieckiemi jak i wojskowemi. urzednikami,preebywajacemi na święte

Bożego Narodzenia,więc w tymże celu azeby nie zwracać uwagi publicznej czy

nawet do pewnego stopnia owacii dla Wiktora,którego bahaterskiemi czynami
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interesowało się naczalstwo rosyjskie a nawet nie brakło i tyfih,ktèPËYn

Wiktora jako głównego przewodnika P.P.S. i patriotę polskiego beniły i

powazaly w duchu,więc &resztancki wagon otworzono w pół godziny później. --

Przy obecności generala Wereszczakowa korpusnego lekarza i który z wiez

niem obszedł się bardzo łaskawie,zaprowadzono Wiktora do więziennej karetki.

1 trojka mongolskiej rasy opasionych koni, lopem pędziła szerokiemi ulicami

carskiej stolicy,do której Wiktor wjechał chociaz inkognito ale urzędowo ';

bo z wielka paradg,pod exkortę całego szwadronu konnicy Preobrazenskiego

pułku. -

Te karetka była слета wyjątkowym w celym ulicznym Petersburskim i

ruchu,ponieważ była na kołach gdy tymczasem cela stolica była pokryta grubę-

warstwą śniegu i na ulicach znajdowała się nieprzeliczone ilos& powozów w

postaci róznego gatunku sań i saneczek do których po największej częsci
było zaprzężonych po trzy jednakowej barwy i wzrostu koni.,

Konie biegły dobrym kłusem lecz co chwila przeganiały ich w pełnym
galopie konie zaprzeżone w eleganckie i bogato ozłocone sanie,wiozge bo-
gatych kupców zagranicznych i wielkich dostojników państwowych.

Wiktor ogladaj z ciekawości już nie po raz pierwszy tąogromne, i bogatą, -

stolicę białego care wszech-rosyi,którs powsłada z ambicii despota Piotra
pierwszego. *

A zbudowano ją jak to śpiewal lud rosyjski na błotach,na sosnowych
palach i na paręset tysiącznych trypach mużyckich,przę dzwieku nowych
setek tysięcznych przeklehstwach szafej mesy ludu rosyjskiego i która to
stolica światowej sławy Petersburg stoi wśrod malarycznych błot i trzęsawisk
w miejscu, gdzie własciwie powinna znajdować siękatorga a nie stolica cara,

Petersburg bez zadnych drzew i ogrodów zakuty w mróz dochodzący do
kilkadziesiat stopni Celiusza,spowity ciemno sinemi dymami oddycha jący
wyziewem koni i ludzi,granitowy i czerwono kamienny,przedstawiał się jako

wielkosé 1 chociaZ Wiktor z posa kratek na niego spo@lsdai,czujac jednak
lekkie drzenie,

Rozmach ktory był widoczny w tych niezwyczajnie szerokich ulicach i

ogromnych placach,marmurowe olbrzymie budowle i złocone wieże soborów i

monasterów,przeogromne pomniki bywszych carów i innych wielkich ludzi a

wreszcie szerokie budowle gmechów rządowych, teatrów i wspaniałych budowli

prywatnych a których architektura w różnych odmiennych formach i stylach

się, odrożniala,sprewiada ona wielkie wrazenie na tych,którzy raz mieli to
szczęście czy też nieszcz@scie zawitać do dumnego Pietrogradu stolicy
wszechrosyi,ponieważ wszystko to naraz wzięte,przedstawiało się jakby samo
z ziemi wyrosło, 3

Wysokie granitowe brzegi na płytkiej ale szeroko rozlanej rzece Newie
przedstawiajęcej jakby jezioro,ne której, jasno błękitny 16d przedstawiał
wielce imponujący widok w nocy,0d rzesiście oświeconych lamp elektrycznych
a zaś w dzień pogodny tak arystokracja a zwlaszcza młodziez akademicka z
największą przyjemnościa uprawiela lyżwiarski sport,ne tej kryształowej
tafli lodu.

W najbogatszej dzielnicy,na tak zwanej angielsko) pobereźnoj,stały jedna

obok drugiej bogate wiliep czyli dacze a dalej pałace prywatne,budowy rze- -

dowe,wyższe uczelnie, muzia,testry i wspaniałe pałace członków carskiej - -
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3 /carskie / - %..
blizszej lub dalszej rodziny raz gmachy policii MXKXKXXL i w038kowe,

przepelnione różnego autoramentu wojskowymi wartami,które stojąc nieruchomo
wyglądały raczej na pomników aniżeli na zywych ludzi „wszystko to,dla Wiktoœù
bydo bardzo interesujacym.

  

Gęsta i trudna do oddychania masa mroznepa i przepeinionego weglanem pna
wietrza,zlanego z blado różowym elektrycznym światlem,które jekby usmiechnł
się z tak wielkiej ilości mundurów i błyszczących trzy rzędowych orderów,
oraz szczerozłotych krzyżów,większych i mniejszych godności oficerskich, słuz= -
bowych.lub osobistych na wojnech zdobytych,policii konnej i pieszej i patroli
wojskowej,ciagłego selutowsnia oraz służbowej sztywności na każdym niemal ©
kroku.

Prawie co chwila głosno i przeciągle wykrzykiwano, urre, lub zdrawie,
wasze prewoschoditielstwo, siatelstwo lub wysoko-rodie,przejeżdzał to bowiem
członek carskiej rodziny,lub jakiś wielki exelencia czy też wysoki dygnitarz
wojskowy,miastowy czy gubernialny,lub wreszcie, przedstawiciel obcego państw
jak zwyczajnie exkortowanych przez szwadron Doriskich kozaków, <

Setki rozbrzemiewajacych wiekszych i mniejszych dewonow,weywajace lud na
nabożeństwo wieczorne,pochodzące ze złoconych wież chramów sobornych i monas-
terów,oraz melodyjny dzwik dzwonków szybko i licznie przejeźdze jących w
trojke XKEMXXEKYEX zaprzężonych z dzwoneczkami na szyjach rumaków,przeróżne

zdrawia i urra a wreszcie głośno wybuchające śmiechy i wykrzykniki jadęcej
arystokracii,wszystko to, zlewazo siew jedną niejako melodię i tworzyło

_ przecudną chociaż smętna, harmonie,przenika1ac dz do głębi dusz! człowieka,

Z tego to miejsca,rozchodziły sięna jedng czwarta гидро świata Wszystkie ›
nakazy o rozporzędzenia wojskowe 1 admnistraGVJnektóre były zawsze krótkie
1 jednakowej formy i treści z tą, jedyn? różnica,że jedne rozpoczynały się
od słowa, zakazuje się, a drugie, że nie doznali się,przez jego wieliczestwo
Nikołaja drugiego.

& oto już Mojka,mala rzeczka,dopływ Newy,obwarowana granitowemi brzegami,
tu, w tym oto domie,na prawej stronie mostu w pewnym prywatnym pomieszkaniu,
miad Wiktor przed prawie rokiem odczyt,na którym był postanowiony program
walki o niepodległos8 narodu polskiego.

Teraz Wiktor przypomniał sobie dokładnie kilkuch tutejszych rewolucyjnych
działaczy z któremi zaznajomił sie, tego wieczoru,ns którym wybrano odpowied-
nich kierowników akcii wy7wolenczej i ktorych obsadzono na punktach strate- -
gicznych w całym kraju,

Do nich należał inzynier Dembicki który jak dawniej Sudkiewicz w Wierzbo= |
lowie,był Dembicki urzędnikiem w Terjokach na samej granżcy Finlandzkiej, E-
pomimo nawet tego, że posiadał on wysokie uniwersyteckie wykształcenie,

lona„granice rewolucyjna bibułe 1 wszelką_korenspondecig partyjną tak w swoim
kraju jak również utrzymywac stały kontakt z partią za granicą.

Byl tam inżynier Liszewski a także Demidowicz Demidecki i chruszczynski 3
student uniwersytetu,który ozenik sig z corke głównego kierownika kuchnilbwя
szpitalu Mikołaja cudotworcy, S |



 

 

to} . z ;

Ach jak {ysmieniciemomyslai‚ppz'eciez Go wiozg wissnie do tego Mikoiajke
w ktory„mieszka u swego teścia znany i dobry kolega Chruszczynski i niema -

więcnejmiejszej obawy, ażeby partia P.P.8, nie omieszkała skorzystać z

Jego pomosy związanej z mojesprawg „Wiktor na samą myśl poraz pierwszy się,

uśmięchnął od swojego uwiezienia,bo na tak przwieże cudowny zbieg okolicz=

nosci zabłysła nadzieja Jego wolności. 3

2

Wiktora, będacemu w jak najlepszym humorze,wesolego i us‘miechniqÿego.

wprowadzono do głównej kancelarii szpitala Mikoły cudotworca,gdzie oficer

dyżurny i Nakoniecznikof lekarz naczelny,urzedownie przejęły HM jako swoją

własność Wiktora od dowodzcy konwoju, przeglądnęły wszystkie ofialne raporta

i lekarskie diagnozy i zdziwieni,porozumiewajęc sie, badawczo oczyma ,przeko= |

nywując się obaj, ze sie.wzajemnie rozumię w tej sprewie,oni już dawno nie î

mieli sposobności widzieć tak wesołego i w pełnym humorze więlznia 1 zarazem

chorego umysłowo. 3

A czy w tym hotelu dobrze i dużo dają jesć ? zapytał nagle Wiktor,

stanowczym i rozkezującym głosem po rosyjsku, w czysto rosyjskim akcentie,

No, & Jaknj wy kuchnię lepiej uważacie, francuskę czy rosyjskę,zapytał |

oficer łagodnie, tak jak to zwyczajnie potrzebu mówie do umysłowo chorych, à

Ja jestem litwin i przyjmuję tylko litewskie potrawy a Zadnych innych nie |

chcs,rbzumiecie moi panowie,odpowiedział energicznie Wiktor. A   

Oficer mile się usmiechnał i powiedział,u nas jest wiesnie pani Zakrzew-

ska,polka, która zawiadamia naszą kuchnię,to ja jej powiem, sżeby ona wam

gotowała po swojemu i wam nawet ręcze, że to jest najlepsza kucharka w cełym

Petersburgu,bo gdy zgatyje to sz palce lizać, ;

Wiktor bardzo sig tesciowa GChruszczyńskiego dotychczas

pozostaje na swej intratnej posadzie, ale nie chcąc się skompromitować i р

grognie. :

Co polka to nie litwinkw,polacy pojegiwnawet nie mają o naszej litewskiej|

kuchni, jeszcze gotowa mnie otruć, czy nie prawda moi panowie ?

 

Oficer i визги znowus spoglłdnqły na siebie porozumiewawczo i ich

powieki poruszyłysię anacz&co.

   

   

  

 

  

  

Oficer poprosił laskawie Wiktora,sżeby udał się do swojej celi a gdy

się znalazl za plecyma Wiktora,przyciszonym głosem odezwał się, do lekarza,

z tym osobnikiem,nie będziemy NKWEX mieli wiele do roboty i nawet wszelka <

obserwacia jest w tym miejscu zbyteczne,a jaka jest opinia wasze doktorze ?

I ja jestem tego samego zdania,odpowiedział Nakoniecznikof i to będzie

moją największa troską,ażeby chory niczym się nie krepowal, by misil zupeing

swobodę i czuł się jak w swoim własnym domu,e przedwszystkiem, przepiszę

mu jak najlepszą dietę o której sam z kucherkę pombwię,

Oficer i naczelny lekarz więzienny idęc przez długi i jasno oswiecony

kurytarz na którym nie było żywego ducha,mejąc w pośrodku Wiktora, rozme=

wialy o tem lub owem z Wiktorem i wreszcże skręcily na prawo i razem

weszły do nowego pomieszkania Wiktora,8 za jaką minutę lub dwie, weszła w --

darno ubrana siostra miłosierdzie,niosęc ogromna tace nakryta czysta serwet

 



 

ktora postawils na okragłym stoliku,zdjęła serwetg i bez szelestu
wyszła na kurytarz .

Nakoniecznikof zwrócił siędo Wiktora i powiedział, od dzisiaj jestescie
wlascicielem tego pięknego pomieszkenia i spodziewam się,ze bedziecie z
niego zadowoleni i nikt nie ma wam tu rozkazywacć,wszystko со 31°. tutaj znaj-

duje należy wyłącznie do waszego użytku i jest waszą wiasnoscig, a tu na ;
stoliku stoi wasza spóźniona kolacia może jestescie głodni a jutro dostanie-
cie coś lepszego,a tymczasem Zyczęwam dobrej nocy i obaj z oficerem opuś= |
ciły mieszkanie Wiktora,zamykając jak najciszej drzwi za soba.

Wiktor po odejściu swych miłych gósc1,*zdjął z siebie kurtkę,zapełnił
gorącą wode niewielką umywalnię, obmył twarz i ręce czystym ręcznikiem,
poczem pootkrywał przyniesione przez siostrę potrawy i o mało nie
z podziwu.

Zamiast jednej porcii gotowanego mięsa i kwasnego kapusniaku lub stechłej
grochowej zupy otrzymywanej w cytadeli i pol funta czarnego i niekiedy
splesnialego chleba,zobaczył On przed sobs prawieże królewski obiid,przem1łn
woń rozeszła się po pokoju i aze byl plodny więc w pierwzsej chwili nie mógł
sie zorietować "od której potrawy ma zaczać,wreszcie usiadl na krzesełku i
zabrał siędo zupednego zaspokojenia płodu, poczem zapalił papierosa i
zaczał się rozglądec po nowym pomieszkaniu,

 

--

|

Pokój sypielny.i jadalny zarezem przedstawial się wspaniale,pojedyncze
łózko zaścielone czystym obrusem,tuż przy oknie z którego było widst szpi=
talny dziedziniec stada szafa na ubranie,miękke i wygodna sofa i dwa krze-
selka,poddloga woskowana,okna czyste i wielkie,obok osobny pokbj z wannai fl
wszelkiemi przyborami tealetowemi a wreszcie maly salonik cos w rodzaju 3
małej bibloteki, w pośrodku słał okręgly stol i dwa obok 3
stalo na czarno pomalowane biurko,na ktorym znajdowaly się arkusze papieru
i koperty listowe w różnych kolorach i do poł ni niony sinym atramentem
kalamarz kryształowy i klika piór osadzonych na "Pączkach i paręnie zaos-
trzonych jeszcze ołówków, a obok stale ogromna szafa z książkami w języku
rosyjskiem,wydeania takich pisarzy jak Puszkin.Gogol. MereszkawTurâieniew,
Karamzin, Sołowijew.Arcybyszew i innych,słowem był to pałac w porównaniu
go z kejutę w cytadeli..

Wiktor odłozyl czytanie na jutro więc się, poiozyi 1 zesng% snem spra-
wiedliwego plerwszy raz od czesu swego uwigzlenia.    

Uciecaka Wiktora

Selwestrowa noc tak zwana Małanka, tysiąc dziewięcsetnego na I90I-y
rok, nie była zwyczajnym sobie selwestrem,gdyż bowiem rozpoczynel się to
rok epokowy,na nowe X nieznane i nie pewne stulecie,ktore obchodzono tak
uroczyście i w taki mianowicie sposób,ze w historii państwa rosyjskiego
jest on zapisany jako rok pierwszy i ostatni w stuleciu dziewiętnastym,

   

Począwszy od carskiego NXNXK zimowego pełacu,w ktorym dz do szaleństwa
tańczono i przy szampanie rzęsiste bito brawa na pomyślność jego wieliczes=
twa batiuszki Mikolaja drugiego i mabqszki Marii Fieodor naslegdnika и
prestola Aleksiejowa Nikołajewicza, szlała i tahczyla pijańe carska rodzina,
a wraz z nis magnateria,srystokracie,generalicia,wieksze i mniejsze naczal-

_ и « % si
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namszw@dstwo tak wojskowe jak i cywilne aż do samego switu bo nawet
mizerny czynownik i ostatni stupejke zandarm i policiant wiejskidzis upi-
jał sie,do nie przytomności, słowem,cada jak długa i szeroka burzuszyjne .
rosy:,leżała tej nocy nie przytomna u stóp Bechusagspita jak bela,

5 W tym samym czasie bo o godzinie czwartej nad ranem, we wszystkich kade-
drachsobornych chramach i XKEXX tysiacach monssterach Zehskich 1 meskich,
jak rowniez cerkwiach większych i mniejszych liczących drugie setki tysięcy |
w panstwie rosyjskiem‘odprawiano ne pomyslndse cars uroczyscie t.%Z Utronia,
gdzie przy zarzęcych światłach świec i dymu kadzidel biła pokłony HXKKEKXX
NXMNKX sto milionowa szara mase ludu rosyjskiego i razem z popami śpiewała
biaga Ins. piesn do Boga, Błagoczesciwaho i samodierzawnago imperatora naszewo
Nikołaja jeja imperatorskowo wieliczestwa Marii Fiedorówny i naslednika
priestoie jego wieliczestwa Aleksieja Nikoła jewicze,ds pomianiet i XKZKĘKKXX-
biagasiowit Gaspod tieper i wsehda i WXEKXAXWXEKKNYX wo wieki wiekow, w tak
to odmienny sposób w państwie rosyjskiem, odbyweała się uroczystość zakon= -
czena oshemnastęyo stulecia i rozpoczęcie nowego dziewiętnastego.

Tej to pamiętnej nocy Wiktor nie spał, Sylwestrowy bowiem nastrój przeni= ś
knęł nawet przez ciężkie żelazem okute drzwi szpitala Mikołaja cudotworca {
1 Wiktor nie śpięc,obliczyl i wykalkułował,XK że w przecągpu tych kilka os-
tatnich przeszłych lat,nastad już w Polsce moralny i duchowy przełom,narod"
polski, już wreszcie pozbył się tej wiekowej ара $11 uwazajac carskie obie~
canki jakowprost za zabawkę dziecinną,jesb polityczkie zrównowazony i
dojrzał już tak dalece,ażeby rozpocząć czynną akcię wyzwolenia się z pod ;
jarzma caratu, '

Obliczył On, Ze swiatowy pokój już trwa za długo,w obec czego, potrzeba
już w najblizszej przyszłości liczyć na nowe siły w narodzie,a tych sił w
narodzie polskim było juz bardzo wiele,brakowało bowiem dwie mianowicie
rzeczy, jedna, zdolnych i idejnych kierowników akcii wyzwolenczeja druga,
to chwili większego chaosu politycznego w rosyi i w ktorejto chwili ostate=.
cznie zwyciezy lud polski, w głowie Wiktora nowy plan dojrzewał,

Jeżeli jemu w jakikolwiek sposób uda się na nowo odzyskać wolność,to -
odda komu innemu ta, niebezpieczna, zabawkęz, Robotnikiem a sam będzie musiał 4
zająć sie, dalszym kierunkiem akcii wyzwoleńczej a to bezposredni: organiza-.
eis bojowych sir.  

Tej samej sylwestrowej nocy,kiedy prawie cela rosya bawiła się w FKXK -
najlepsze,odbyła się w tym czasie w pomieszkaniu bojowca Czarneckiego w
Pebersburgu tajemnicza nareda Had tym, jakiem by to mianowicie sposobem
wyrXwac Wiktore ze szpitalnego więzienia,

  

 

    
и

, Przewodniczył podczas tej narady sam Sużkiewicz,na którym breły udział -
procz Czarneckiego jeszcze i inni i między któremi znajdował sięDemidecki i
Władysław Mazurkiewicz ,absolwent woskowo chirurgicznej KKKHNIIXKEHEBYKYEX

)flkademii medecyny.
3

      

 

Sprawę zadycedowano krótko i stanowczo, ze Wiktora trzeba koniecznie
1 JflKnajpredzeJ wykraść ze szpitala iz początku byl taki plan, ażeby Wiktora .
wyprowadził osobiscie sam Chruszczyński,mejąc ku temu najlepszę sposobnośc, __
ponieważ znany był w szpitalu bardzo dobrze, jak również,posiadał pewne wpływy

- przy bramie dyżurnych oficerów „mieszkając u swoich teściów w głównym budynku
szpitalnym,ale Chruszczyński,ktory przygotowywał się do<tsmej klasy gimnaziel.
nej,był w tym czasie bardzo nerwowy i z tej to przyczyny, becni nie były
(pewni czy Chruszczyńskiemu te sztuka się uda i dlatego ten\pierwszy plan
samo przez się nie był do wykonania mozliwy.

Dass /egzeminu/

 



   

  

Drugi projekt tyczył sie, doktora Sylwanowicza,poląka, jednego z więzi.

nych lekarzy ale i ten plan upadł,bo chocisz Sylwanowicz był znany jako

człowiek dobry i szlachetny lecz nie należał do partii i tem samem nie

dawał on zadnej zgoła gwarancii w tak weźnym przedsiewzięciu,

Ostatecznie padł wybór na absolwenta Mazurkiewicza,który był znany >

- jako zdolny do każdego czynu,był on nadzwyczaj silnym i odważnym mezczyznę

zawsze zrównoważony i nadzwyczaj spokojny lecz gotowy zewszę do każdego

przedsiewzięcie,niestety, brakowało tylko tej koniecznie pozęądenej drobnos=

tki,eżeby Mazurkiewicz w jakikolwiek sposób zostead lekarzem w więziennym --

szpitalu Mikolaja cudotworca i to było właknie ogólnym przedmiotem tej

nocnej narady,
.

 

Mazurkiewicz ktory w dyskusii nie brał dotęd żadnego udziału wsteł i

odezwal się w te słowa, mój ojciec posiads tutaj w Petersburgu u wysokich

sfer różnego naczalstwa szerokie i wpływowe znajomości i który, już jutro

rozpocznie starania ażeby mnie przyjęto jako asystenta w szpitalu Mikołaja

1 je wierzę,że to sięnapewno stanie, musi jednak upłynęć jeszcze jakiś

czas dopóki nie obejmię, nocnej dyżurnej słuzby,bo inaczej,to nawet nie

podobno jest myśleć,ażeby można było w jaki inny sposób wyprowadzić tajemnié

więżnia ze szpitalu.

 

Przedewszystkiem mówił dalej Mazurkiewicz,przgęem,musze„aię_najprzód S

zapomnać z całym budynkiem więziennym, jego kurytarzami i głównemi wyjściami |

na fewnatre,s takge,muszedokiadnie wiedzieć wszystkie regóły 1 zwyczaje

tam panujące,a wreszcie, dyżumni oficerowie i wszystka strażs zapozna się

ze mna do tego stopnia,ze nie bedzie na mnie zwracać Żadnej osobistej ,

uwagi,przy moim wejściu i wyjściu ze szpitala.w ogóle, my musimy obmyslic

wszystkie najdrobniejsze szczegóły.

 

I ja również myślą,cdezwai s1§,Suikiew1cz,ie ten plan potrzebuje

najmiej kilka miesięcy do jego należytego wykonania.

A czy wasz ojciec nie będzie miał nic przeciw temu ? ię chcecie

otrzymać zajęcie w więziennym szpitealu,spyteł Czarnecki,przecież

doktor jest niezależny i więcej płatny a także więcej jest ceniony i \

powazeny.

Nie, mbj ojciec napewno a nawet z radością spełni moje źyczenie,od~

powiedział Mazurkiewicz i wielce uradowany z otrzymanej tak ważnej misii --

opuścił pierwszy posiedzenie & za pół godziny później ,bocznemi, drzwiami

wyszły inni a zaś na ostatku,wyszedi Sużkiewicz z Demidowicąg Demidyckim,

=
-
_
_

Kilka tygodni później ,był juz Mezurkiewicz asystentem w szpitalu Miko- |

aja cudotworcy i który miał ten przewilej,że dwa razy dziennie z naczel- |

nym lekarzem obchodził wszystkie celle chorych. \

Markiewicza, płzy pierwszej wizycie Wiktor odrazu go poznał i chociasz

nie rozmawiającz nim,by2 już napewno przekonany,2e sprawa jego ucieczki

znajduje się w rekach partii i która jest na pewnej drodze do Jego

wolności.

  

  

Jak daleko jesteśmy,spytał na tejnem posiedzeniu partii,srogi jak

zawsze Sużkiewicz. *d
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Tak daleko odpowiedział Mazurkiewicz, że 1a już mogą_wchodzic 1 wycho
dzic,kiedy mnie siętylko zechce,1 Że mem już swoj specialny pokoj do któ-
rego mam prawo w kazdym czasie zawezwać każdego jednego więżnia,w celu
jakichkolwiek dochodzeń czy też lekarskich obserwacij,zdobyłem sobie już %
takie zaufanie u naczelnego lekarza,Ze już nie zdaje, oficialnego raportu Ś;
ze tę osobę ktora przychodzi lub wychodzi z mojego pokoju. %a

%

A jak się przedstawiają sprawy ze wagledow techniecznych,spytał Demideuk!
#

Właściwie i nad tym musimy się, wspolnie poradzicodpowiedział Mazurkie-
wicz,po mojej myśli, trzebe zaczekaó aż sie, rozpoczną ciepłe majowe dnie, %
chodzi mianowicie oto, że ja musze, osbiście dostarczyć dla Wiktora odzienie,
ktore ma byc bardzo lekkie,tak, ażeby ja mógł je przynosić do szpitalu
w teczce albo też na sobie.   

  

Kiedy Juz cały garnitur będg miał w szafie gotowy,to w tedy wybiorę
dzień mojej dyzurnej służby,która jak zawsze kończy się o dziewiatej godzi-
nie wieczorem o której zwyczajnie wychodzę ze szpitala,

Przedtem jednak zawezwięWiktora do виодвро gabinetu w ktorym się prze-
bierze a potem razem spokojnie i wcale poważnie wyjdziemy,jedn5kze,musi on 3
być bardzo szykownie i przyzwoicie ubrany,więc w takim razie, musi koniecznie
mieć elegancki płaszcz i jedwabny cylinder.

 

Ze względu na to,Ze takiego cylindra przyniesc do szpitalu jest wcale
nie możliwem,to w takim razie musi on być skledany i zupełnie nowy,

Idąc razem,będziemy ze sobą_rozmawiac i gdy tylko kogokolwiek spodkamy, é
to ja wtedy zaczneWiktora tytułować wasze przewoschoditielstwo,poniewak w --
ten tylko sposób uniknewszelkie podejrzenia ze strony ciekawych osob,oras -
jakiejkolwiek rozmowy z nimi. È

$Niedaleko głównej bramy,koniecznie musi czekac na nas ktos z waszych 3
ludzi i w tedy pojedziemy razem do Czarneckiego,gdzie sięWiktor przebierze -
‚na głowewsadzi czapkę z orzełkiem mytowego czynownika,pojedzie z Sulkie-

wiczem XXXXMX na dworzec wschodni i tam wsiądzie na pociag idacy na Kaukaz do
\ Ekaterinodaru.

Killka stacii przed samą Moskwą,wysiędzie i przez Kursk pojedzie do »
Odessy i tam już wasza organizacia sama postara sięoto,ażeby załatwic S-
wszelkie potrzebne formalności paszportowe i wykupić bilet do Konstantyno= .
pola ,a wtedy, gdy już Wiktor znajdzie się na Czarnym morzu,to w tedy możemy |
sobie powiedzieć śmialo i stanowczo,2e Wiktor jest na wolnosci.

  

  
   

   

   

    

  

  

 

# Ten plan zatwierdzono w głównych Jego zarysach a w nastepnych dysku-
syach omuwiono go w najdrobniejszych szczegółach.,

Nadszedł wreszcie długo oczekiwany ciepły pogodny majowy wieczor,
dyżur doktora Mazurkiewicza kończył siei on odwiedzał jeszcze niektórych
chorych w towarzystwie starszego sanitota ,którym ne ich prosby zmieniał .
diety potraw,innym zmieniał lekarstwa a zaś innych pocieszałzyczac wezyst=
XIX kiem spokojnej nocy.

Ponieważ EXW cells Wiktora znajdowała sie tuż przy gebinecie doktora
Mazurkiewicza i dlatego kazda ranna i wieczorne wizyta kończyla się w celi
Wiktora i gdy Mazurkiewicz wszedł do celii,ded tajemny znak i urzędowo
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rozkazał ażeby Wiktor jawił się, niezwłocznie w jego gabinecie a to

dla wykonania nad nim jakiegoś tam psychomehbycznego pomiaru,
  

Wiktor rozumiejąc par-cyan}; znak tylko z trudem udał bardzo pokornę minę -
w obec saniteta i odpowiedział niby poddając się swej gorzkiej doli, te juz ”€
dobrze niech i tak bedzie doktorze, #

Mazurkiewicz obszedł jeszcze kilka innych celii znajdujących się na
górnym pietrze i wracając dotknął z lekka drzwi celi Wiktora i w urzędowej
rosyjskiej mowie krzyknal, pazwolte za mnój. a

Wiktor niby to z wielkim trudem wysunat sig z celi za nim X pochylony® |
ucigäaæym krokiem,wlęczac ledwo za sobą nogi. "

Mazurkiewicz zwolnił saniteta i poradził mu, ażeby zaraz z wieczora udał
się na spoczynek gdyz mogę zajść takie nieprzewidziane wypadki,ze tej nocy.?!

 

wcale spać nie będzie, za co uradowany sanitet podziękował za swoje uwol= -
nienie i wedlug rozkazu udając siena spoczynek,tak by to się zdawało,
gdy tymczasem ,senitet przebrał siew inne odzienie i jak najprędzej udeł
sig na gorę do szpitalnych siostrzyczek ne miłą znbawe,ktorn sie_odbywałe
z r&cii imienin siostry przełożonej i w której brał udziel sam Nakoniecz=
nikof naczelny lekarz więzienny, ktory z młodę 1 nadobną przeorysza 5
Paraskoweją , był aż nadto spoufalony i w obec czego ,można się było spodzie-
wac,że ta zabawa będzie huczna i bar-dzo wesoła,

Kiedy nareszcie znalezli sieobaj w gabinecie doktora,Mazurkiewicz jak -
najciszej zamknął drzwi na klucz,otworzył szafe 1 podał całe a

w ktore jalmaprgdzej Wiktor się ubrał„wyjeł z walizki jedwabny
płaszcz i otworzył składający się cylinder.

Zakładając cylinder na głowe Wiktora ,mimowoli aż się usmiechnal,gdzyz
głowa aż z uszami wlazła w ten cylinder i doktor Mazurkiewicz nie na zarty
się przestraszył kiedy to zobaczył,lecz nie. namyslaąec sie długo ,porwał
leżąca na stole jakąś gazetę,podari na paski i obłożył nia we środku pod
skora ten cylinder papierem,dość,że cylinder siedział jako tako na głowie
Wiktora, х

No, a teraz krokiem marsz i otworzywszy szeroko drzwi powiedziad do-
nośnie, pazwolte wasze prewoschoditielstwo, La

n
и

Wiktor ne prawdę wyglądał na jakiegos tajnego Ferrat—ray tez
na nieznanego bliżej exlencię,w rękach miał on nowe jedwabne rękawiczki
i śmialo wojskowym krokiem paradował przez kuryterz,

Mazurkiewicz głośno i w uniżonym tonie w wyszukanej mowie rosyjskiej

opowiadał o pogodnej i ciepłej noty mejowej i o @pieknym francuskiem 3
przedstawieniu teatralnym ktore jest dzisiej grane w Ermitażu,gdy w tej al
chwili zobaczyły przechodzące starsza sanitetkę,siostrę Irenę,która spie- ?
szęc się na imieniny swej przełozonejnie zwrocik najmiejszej uwagi na à
nich a stojacy okolo drzwi wozny,zdjał z pokorę przed nimi czapkę,uprzjmie|
się ukłonił i powiedźiel, Zdrawia żelaju wasze sijatielstwo i na któreto
tak zaszczytne pozdrowienie Wiktor kiwngł nieznacznie głową a zaś Mazur-
kiewicz mile się usmiechnniгустав росдсімешц dozorcy szczesliwej 1 spokoj- |
nej nosy. |

 

 wg --- 
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Dobroho zdrawie i wam gaspadin Doktor odpowiedział wuznyJË otworzył na
oscież drzwi i znowu się, ukłonił.

Wiktor uczinil grzeczny ruch naprzeciw doktora dając mu pierwszenstva
na co skromnie doktor,pozwólcie wasze prewoschoditielstwo badk-|
cię Aeskawym, więc Wiktor wyszedi pierwszy i obej przez podwórze zwrociły
się do głównego wyjscia gdzie stojący na warcie soidat zasalutował po wogsko-
wemu i powiedział,

Tędy niema przechodu gospodin doktor,panowie będę tak dobre udać się w
róg podwórza i tam jest mela furtka,tam stoi warta i Zanderm.

Mazurkiewicz cicho zakla1i,disbli wiedza co to jest, trzebs będzie ohoho-ę
dzić druga ulicą a po jego placach aż ciarki przeszły.

Wtedy zwrocily się w inną stronę, i spręzystym krokiem przeszli przez
cała podwor'z— ktore było jasno oświecone,pan w cylindrze zwrócił na siebie
uwagęi już w niektórych oknach ukażywały się coraz gęściej sylwetki cie-
kawskich,

 

Inspekcyjny oficer porucznik Zandarmerii przystąpił blizej do idacych,
lecz naraz zasalutował i powrócił na swoje stanowisko i powiedział, bardzo -
przepraszam,nie poznałem PKXXXMNKKKWK odrazu pana doktora i proszę laskawie
darować,

Mazurkiewicz w słuzbowym tonie,niejsko tłumeczył się,przed Wiktorem, M
tak głokno,szeby dyżurny zandarm usłyszał, raczy wasze przewoschoditielatwo
laskawie za ten nisporzadek, ale ja nie wiedzialem o tem Ze dzisiaj
nie wypuszczają przez główną bramę.

Czepucha (t.z. bagatela ) odpowiedziaA łaskawie Wiktor i oni obaj sslu=
towani przez oficera i JKKXX Wiktorowi jako exelencii prezentowsni
przez sołdatów honorowo,wyszli wreszcie na ulicę i poszli prqpkim ale powaz—
nym krokiem dalej,nie mowiąc do siebie ani głowa,

 

Wszystko sie, pokręciło do sto diabłów,odezwał się połgłosem Mazurkiewioz
tam pray głownej bramie miał czekać Suikiewicz & prey Mojce Demidecki.

A bkdajże z waszym takiem cylindrem poprawiając go odezwal sięWiktor,
wsiada jąc na rozklekotany szaraban zatrzymanego przez doktora izwoszczyka,
którego szkapa zaledwo wlokła nogi za зоба „ a

A bodnjzes pękł, zakrzyczał nad uchem izwoszczyka nagle pojnwiony Sułkie—
wicz,tobie raczej nieboszczyków wozić zywych ludzi i do tego jeszcze
takich którzy się na bal spóźnili, >

W tenynadjęchałe powozka zaprzęgonn przez karego mongolskiej rasy mło=
dego konika ktory na rozkaz Sudkiewicza przez izwoszczyka wstrzymany nagle,
rwał się na przod bijąc o bruk kopytami.

Suäkiewicz pierwszy zeskocZyl i podal dwa ruble strapionemu izwoszczy=
kowi,przesiądł się w mgnieniu oka wraz z Wiktorem i Mazurkiewiczem ne drugs,
powozkę a nowy izwoszczyk spodziewając się sutej nagrody,puścił rysaka clłyn<
gnlopem.”

a
   Nie gniewajcigÿhspokajal Mazurkiewicz Wiktora,patrzcie, jaki pogodny i

ciepły wieczor,ptaszki ślicznie spiewaja a w powietrzu jaka miła wón kwiutow
a dla waszego nadwetlonego zdrowis to potrzeba całe piersia oddychać 1 bye

w dobrym humorze,  
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Izwoszczyk, ktoremu Sułkiewicz powiedzial nazwę ulicę a także ze Qian-c

na rogu drugiej ulicy iw którym miejscu, ozwoszczyk wymijał glówne ulice

1 za pół godziny znaleźli się szczegliwie w pomieszkaniu Czarneckiego,

ktory z niecierpliwością wyczekiwał przybycia Wiktora.

Była to chwila głębokiego rozrzewnienia kiedy spiskowcy podsły sobie ręce
w ktorej Wiktor ocknął sie_pierwszy,objąl czuje postać Mazurkiewicza i ser-
decznie podziękował Suikowskiemu,Czarheckiemu i Demideckiemu,któremu łzy

w oczach powstały.

Była to chwila nnjwiekszepo milczenia i błogiej wysnione] radosci a

ktora ze względu natychmiastowego dzialania została przerwaną,

Pierwszy &dezwał sieSułkiewicz,który nie wiedząc o rozporządzeniu władzy

WIDELTEKMKX szpitalnej a bojsc się ażeby go nie posądzono o niespełnienie

nalétie obowiązku w ten sposób sią_t1umaczył, my już mow&i on straciłysmy

wszelką nadiejea to dla tego, że oczekując więcej jak godzinę czasu przy
głownej bramie i nie widząc aźeby ją odmykano,w obec czego,opuscilismy
nasze zajmowane stanowisko.

Macie raciękolego odpowiedzieli Mazurkiewicz,rłówna brame została zam=
knięta z tego powodu,azeby utrudnić generałowi głównemu inspektorowi Peter-
sburskiego korpusu wejscie do szpitala, którego naczelny lekarz dziś wieczór
znajduje się na imieninach u siostry przełozonej,piaknej Paraskoweji,więc z
tego powodu bramę zamknięto,bo gdyby tam spadia inspekcia,to zabierze dużo -
czasu zanim generał przez mała furtkę dostanie się do szpitala, a za ten
czas naczelny lekarz siewytrzezwieje a biesiadnicy się ulotniaknzdy,do
do swego pomieszkania, Nakon&@@cznikof nie chcąc sia_skomprombtowac kazal-
bramezamknąć, ja. fownież o tem roaporzadznniu nie wiedziałem i musieliśmy
przejsć przez furtkę.

Najgorzej to, zauwazył nieśmiało Czarnecki,że posiag na Kauke z juz odszedł
a następny odchodzi jutro o dziesiatei rano,

A co mnie obchodzi pocięg na Kaukaz ,marszczac brwi odezwał się Wiktor,

Marszruta jest juz ustalone,tlumeczył Sulkiewicz i jedziemy razem, nuj-
pierw na południe a potem nagle zwrócimy do Odessy a ponieważ ze pociag juz’
odszedł to w takim razie możemy wyjechać dopiero jutro.

Głupstwo, sprzeciwił się Wiktor,ja jadędzisiaj gdziekolwiek niebidz,
azeby tylko Petersburg opuscic i to 3-х najprędzej,

.

Przeciez wiecie, Ze moja, ucleczke odkryje, skoro świt i będą mnie wszę~
dzie poszukiwace,przypuszczając, Ze ja nie mam pieniędzy па drogą a takze,zox
nie mam paszportu ani ubrania, w obec czego, będę zmuszony oczekiwac tu w |
Petersburgu do czasu aż przeminie gorączka moich poszukiwań, izwoszczyk dla
obiecanej nagrody,może powiedzieć na ktorej ulicy opuscilismy dorokkęi może
być kłopot bo Czarneckiego dom zostanie przez policiepilnie strzeżony a ja
nie życze sobie narazac kolegów na Zadne zgoła niebezpieczęństwa, lepiej, 3
dajcie no mnie rozkisd jazdy.

Wiktor z pospiechem przeglądnął godziny odjazdu najblizszych pociagów
i stanowczo zadecydował, odjeźdzam pociągiem na Rewel i Rygę a potem dla
zatarcia śladów jadę na południe do Kijowa,tam nasze partia posiada silng_1
aktywną organizacie. ;

 

 Tam teraz z wielkim nakładem drukują Robotnika zauważył Su3kiewicz.,

   



 

   

   

Go,,to Robotnik wychodzi ? z radoscia odpowiedziel Wiktor,tem lepiej,
zobaczę drukarnię & potem„no, ale gdzie Jest moja zona ? a

„Na wsi,na polesiu,nie daleko austryackiej granicy,odpowiedział Sulkiewi
jutro wyślę zawiadomienie listowne. %

Nie potrzeba, odpowiedział Wiktor, ja sam najprzód udam się w temte strony
mamy tem przecież w dobrach hrabiego Zamojskiego naszego towarzysze Mikla- -
szewskiego,który jest tam jakimś nawet wielkim lasowym dostojnikiem.

On przeprowadzi mnie lasami do semej granicy galicii, no, tetarzynie,
w droge! a czy macie dla mnie papiery ?

Wszystko w porządku, odpowiedział Demidecki,jest tu paszport i czapke
mytowego czynownika,proszę się, nauczyć nowego imienia 1 nazwiska,podajac-
paszport Wiktorowi,

à
1
|
4

" |

A co będzie z wami,smutnym głosem zapytał Wiktor zamyslonego Mazurkie- |
wicze ktory naprawde nie wiedział jak ma postapic w tem trudnym bez wyjscia
połozeniu w jakiem się, obecnie znajdował,

 

 

Mazurkiewicz steł bezradny i nie mając zadnego określonego celu na
przyszłośk nie odpowiedzial ani siowa i z tej niemilej sytuaciiwyrgczyd go
Czarhecki mowiąc, Mazurkiewicz przez kilka dni posiedzi tu u mnie a potem, . |
wśrod deszczowej nocy przewiozę go do mojego letniska daleko za miastem a
gdy już bedzie miał wyrobione papiery,to w tedy jako oficera zandamowmyslg
go do Mikhnzswakiem,ktory ułatwi mu przejste: przez визги/аскп grenicę,

Tam w galicii chociaż panuje cesarz niemiecki,g1e tam rządzg tylko
polacy i bardzo wiele z nich czyta Robotnika, interesuje się ruchem niepod-
ległosciowym i sympatyzują z nasze, partia, ktorzy postarają sie о miejsce
tak w szpitalu czy tez w jakiejś pryv/atnej klinice w Krakowie czy Iwowie, 4
gdzie w wolnym kraju i miedzy swoimi zapomni o wszystkich swoich smutkach ^
1 terazniejszych kłopotach. ) *I

A co będzie z назва rodziną,co powie wasz ojciec na to ? spytał чипсет-.;?

Mazurkiewicz krotko sie, zastanowi-l 1 odpowiedział, dotychczas jestem и
samotny chociaż juz zargczony, no, mnielwa 9 tem, a mój ojciec to już dawno
cheis? mnie wysiać do Krakowa,ponieważ ma swój własny dom tam w Krakowie,w “
ktorym,ma zamiar pozostać na Zawsze i jeżeli tylko sprzeda swój dom tu w %
Petersburgu i majątek ziemski w gubernii Tambowskiej,to napewno do mnie
przyjedzie, zakończył smutnie blady jak trup Łazarkiewicz.

 

Na dany znak Wiktora pożegnały się serdecznie, w zalumłebokiem smutku --
iàqsknocieædyz Zaden sie nie spodziewaz,czay sie kiedy razem zobecze, walka
wyzw&leńcza była trudna i niebezpieczne i dla tego, los każdego spiskowe: A
jakby wisiał w powietrzu,nieznany nikomu, ani też dola w postaci knutów i |
katorgi,ścigająca go na każdym kroku. * ś

Oczywista, że najgłębiej odczuwał tazwrotną i straszną chwilę obecne sam |
na to nie przygotowany x›.azurkiaw1cz,bę_dgc jeszcze wczoraj człowiekiem wołam

- i pozostający na pewnym stanowisku,będąc ukochanym i umiłowanym synem jedy-
nakiem przez swego szlachetnego ojca nad grobem stojącego staruszka, a dzi-
siaj jest niczem i widzi przed sobę wszystkich a przedewszystkiem зна mud
waną narzeczonai tych,którzy mu honory oddawały a teraz, w każdej chwili -
bedą go tropić wszedzie jako spiskowca,dla którego najwiekszym życzeniem
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kaźdego stupa jki jest sybir,jako słuszna i godna spiskowca zapłata,

takie i tym podobne myśli przęchodzily przez głowę Mazurkiewicza;

Wiktor był również przygnębiony wielkością heroicznej przysługi, Jaka, mu

uczynił Mazurkiewicz,przyrzekając sobie w duchu,by jak najprędzej doczaekał

się tej chwili,w której mógłby się jemu odwdzięczył,otworzył drzwi,;aokłonił

się, towarzyszom i wrazz tatsrzynem opuścił mieszkanie a w nimX smutnych i -

przygnębionych kolegów a juz najbardziej biednego i nieszczęśliwego Mazur=

kiewicza, "

Podróż do Kijowa przeszła beż żadnych wypadków w zamyśleniu i milczeniu,

chociaż Sudkiewicz mial bardzo wiele do opowiedania Wiktorowi i którybył

niezmiernie ciekawy, co się mianowicie stało w partii od czasu jego zaare-

sztowania,kogo uwięziono a kto uszedł za granicę, lecz obaj obawiały się, {

przgepeinione] publiki w wagonie trzecieciej klasy,wsrod której,mogły się,

także znajdować tajne szpicle ubrane po cywilnemu,uchodzące za kupców albo

mało mieszczan z kresów, jak również, ponieważ stuk kół i hałas lokomotywy

na to nie pozwalał,

Na większych staciach,na ktorych pociąg zatrzymywał sie, po kilkanaście --

minut,wychodziły obaj do restauracii,jednak zwrace jąc HXKEKEXKXK nieznacznie |

uwagetak na urzędników kolejowych jak rowniez z największą uwagą śledząc

każdy najmiejszy ruch tajnej policii i źandarmow,nie dając chocby najmiej

szego powodu,dla zwrócenie uwagi na siebie,obej zachowywały się w ten sposob

jakby ich cały świat nie obchodził,prócz samych siebie i swoich spraw osobi=

stych. *

Wreszcie okolo godziny trzeciej po południu przybyli ezczîsliwie do

Kijowa,gdzie głowna stacia kolejowa była już ofistawiona kordonem pieszej i

konnej policii a zaś przy każdym wyjściu z wagomu stało dwaj Zandarmi ,którzy

każdemu wychodzącemu z wagony przypatrywady się pilnie i badawczo,co Widząc.

Wiktor, tracił nieznacznie Sużkiewiczea i obaj w srod ogromnego tłoku publi- -

cznowści w wagonie,poczęły iść w kierunku wyjkcia a nie mając żadnych wsliz

ani też tłomoków ze sobą,zdężyli oni wyprzedzić publiczność tak dalece, ze -

prawie pierwsi wyszły z wagonu,na których zandarmi nie mieli sposobności

zwrócie żadnej zgoła uwagi, a to, z powódu ogromnego tłoku jaki panował

wewnatrz wagonu i na peronie, a przytem krzykXKW c SKIN

turkot pocztowych i cigz'flrqych wózków uzywanych do przewożenia poczty 1

bagażów wysyłkowych i pasażerskich,głokne nawoływania się, po imieniu,gdzie -

niegdzie płacz lub też radosne przywitanie rodzinne ,WKXYNXKE krzyk porterów |

kolejowych ofiarujących swe usługi pasażerom,nawoływania i zapraszanie na

swe poworzki Izwoszczykow,XXMNI® swist gwizdków policyjnych,wszystko to 3

razem wzięte, wywoływalo wielki i nie opisany chaos krzyk i zamieszanie na

peronie,w obec czego,zewszęd popychające w te, lubową stronę przez zbita_

ale ruchliwą masępubliczności stojące przy każdych drzwiach wagonu, straciły

one cały swój impet źandarmmski i wszelką, kontrolę osobista,stojąc bezrednie |

na peronie,gdy tymczasem, obaj nasi szczegliwcy,uciekinierzy, amisiym 4

krokiem przeszły przez salę dworcowa, i zadowoleni pierwszy raz uśmięchneli

się do siebie, a stojący starszy źandarm widzęc czapkę z orzelkiem na głowie

Wiktora,wyprostowaz sie, i służbowo zasalutował,ktoremu Wiktor skinieniem

głowy podziękował, gdy w tem nadjechała pierwsza z rzędu WONEXKK dorozka

na którą wsiadł pierwszy Wiktor,jako urzędnik,a potem Suikiewicz,cieszac

się obaj w duchu z tak pomyślnego obrotu rzeczy, <-
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Wiktor, wiedząc dokładnie rozkład tego miasta, podał izwoszczykowi

nazwęulicy a gdy się,wreszcie na niej znaleźli,to Wiktor odszukał łatwo

i bez zadnych trudności swoich towarzyszy z któremi tu dawno pracował i
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którzy wiedząc juź z gazet ucięczkę Wiktora,ucieszyły się niezmiernie,

widząc swego wodza i przewodnika wolnym i przy dobrem zdrowiu,

W szpitalu Mikolaja qudotworcy wrzało jak w ulu, bo kiedy wczas rano

klucznik pootwierał wzszystkie cele więzniow w celu ich przewietrzenie i

zarazem wpuszczenia słuzby do ich uporzędkowania,to w tedy się przekonano

że jednego z nich brakuje. %

Ta straszne i niemal sudowne wieśB ktora po raz pierwszy sięwyderzyłe

w szpitalu świętego Mikoły,w tej chwili zeraportowsno penu Nakoniecznikof,

naczelnemu lekarzowi, który drzęc ze strachu na cełym ciele,rozkazeł natych-

miast zwołać wszystkich i sam więzniów przeliczył kilkakrotnie, gdzie oczy=

wista okazało się,że brakuje Asa ,najznaczniejszego więżnia Józefa Piłsuds-

kiego,spilskowca i głównego kierownika akcil wyzwolefńiczej w kraju priwiślin=

kim,

Co teraz będzie, smutnie odeswal sie, Nakoniecznikof,do stojącej w około

służby szpitalnej,która z wielkiego strachu i podziwu szeroko otwarła oczy

nie mogąc przyjść do słowa,wy wszyscy co tu jesteście będziecie ze niego

odpowiadeć, a teraz do robotyzadecydował lekarz naczelny, -

Nakonieczkof z lekkiem bolem glowy po nie wyspanej i mile spędzonej

nocy na imieninach przełozonej siostry Pareskoweji i rozmyslajęc teraz

siedząc przy biurku ta tajemniczą i sprytnie urządzoną ucieczkę,Wiktora,

kombinował jąw różny sposbb,e zwłaszcza, że nie mógł tej jedynej

zagatki,dlaczego to się stało wczoraj wieczór i to koniecznie w tedy,gdy

on właśnie zabawiał się wesoło i mile spędzał czas w gronie nadobnych sios-

trzyczek i sanitetek szpitalalnych i z tejto przyczyny,sięgnal po obok _.

leżący na stole telefon,lecz w tej chwili wszedł dyzurny lekarz wraz z 8&-

nitetem,który zdał krótki raport ze stanu zdrowia pacyjentow,

Nakoniecznikof po otrzymaniu i zapisaniu w księdze głównej raportu, smu~

tnie się usmiechnął i grzecznie poprosił saniteta,azeby byl tak dobryi udał

siędo siostry przełożonej i zawiedomił ja,że naczelny lekarz prosi ,szeby

byla leskawa 1 reczyde prayjsé do jego kancelarii. - l

Kiedy zakilka minut chwiejące się na nogech ho nie wyspanej i mocno

szampanem oblanej nocy siostre przełozona weszła do kancelarii,Nakonieoznikqł

awidząc lzy w oczach i obwięzanę głowe,nie ne Zarty sie przestraszyl i odez-

wał się laskawie, siostro Paraskowejo,czyście bardzo chorzy,co %.

Nie jestem chore tylko zmśczona,odpowiedzia1a przeorysze,bardzo się,

martwię ucieczkątego chorego więznia,chocisz jak wam wiadomo,że temu nie

jestem winne.

Nieszczęście chciało,źe to się stalo jak raz na moje imieniny, na któ-

rych co prawda było wiele niepotrzebnego szumu i hałasu i to do późnej

bo już rannej więc teraz moze pójść pogdłoska,że w szpitalu cale

byla pijana,nie pilnowals wieénfow i dlatego ten hieroj Wiktor z à

tego skorzystał i umknął samowolnie z więzienia,czy nie tak,panie doktorze â

Oczywiście,ze w ten sposób mogą by preypuszczenie,odpowiedzia% Nako-

niecznikof,ale ja to najprzód 1 ta sprawe,wezorsjszych tak hu=

cznych i szumnych imienin zatuszował,8 mianowicie, dziś rano zwołałem wszy=|

  

 

stkich uczestników wczorajszej zabawy i powiedziałem im stanowczo, jeżeli

tylko które z waś choc jedno słówko piśnie o wczorajszej zabawie, to stra-

cicie raz na zawsze miejsce w szpitalu,to pierwsze, a drugie, ze postaram .
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się wam tu wszystkim,wyrobić takie służbowe dokumenty,źe nigdzie nie

otrzymacie posady na przyszłość, więc spodziewam sie,Ze w ten sposób
wszystkim zamknąłem usta na kładkę.

Zreszta, gdyby się nawet 1 wydada ta moja obecnose na tej zabawie, t
sam zresztą generał Wereszczagin który jest moim kuzynem,sprawetę puści w -
trabe,tembardziej, ze zachodzi w tem miejscu pytenie, kto misnowicie otwo= -
rzył bramę więżniowi czy też samefurtkę,więc niech siostre przełozona %)
sie nie trapi i nie rozpacze,weźmie gorgcą kępiel i położy się do łóżka, “!

ktora,ucalowana lekarza w obs policzki,wielce ursdowans opusciła natychmilsb
kancelarię udejąc się na gorne piętro azeby spełnić polecenie swojego do‘nro—Ïm
czyńcy.
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Zaalarmowano bezwłocznie tajną ochronę wywiadowcze & także policię i
Zandarmerie tak w Petersburgu jak również we wszystkich główniejszych
miastach w całym imperium rosyjskiem,słowem, wezwano do czynnej akcii cały
aparat składający sięz wielu tysięcznej armii,policii,żandarmerii,szpiegów
platnych i nie płatnych,któremi to silami obstawiono wszystkie wyjscia 1
wejście olbrzymiego Pietierburha,a także, obsadzono wszelkie strategiczne
miejsca,wszystkie kolejowe Stacie w miescie i po wszystkich miestach i
miesteczkach na prowincii, w których jeszcze tego samego dnia,przysreszto-
wano kilka tysięcy niewinnych zgoła ludzi,

 

Na drugi dzień w szpitalu Mikołaja cudotworca, sam general major PuhaczeĄ
adjutant i główny zastępca general gubernatora Kriwoszejowu,przeprowadzał
zeznania służby w sprawie ucieczki Wiktora, MK nikt jednak o niczym nie
wiedział i nikogo w szpitelu nie widzieł, cała obsługa szpitalne milczałe jek.
zaklęta i jedynie oficer dyżurny przyznał się tylko, że pełnięc służbęnocna
przepuścił on wczoraj wieczoreji doktora Mazurkiewicza,który szedł w towa-
rzystwie jakiegoś starszego generala i którego doktor tytułowal, wasze %
prewoschoditielstwo,co też to samo powiedzieli soldaci,co słyszac sdjutent, |
wziął się pod boki i roześmiał się na całe gerdło,mowiąc, ot i charaszo,
dwapolaki umniejsze od was wsiech durakow i kfiniec, wsiadł na powóż oto=
czony konnicąkozaków i nie zZegnając sięz nikim odjechał galopem, co widząc
Nakoniecznikof, z radości az w ręce klasnąi Ze to wszystko tak się prędko
skończylo,aże to był czlowiek szczery,więp z tej radości kezał z kancelarii
przynieść pudełko drogich i pechniących hawajskich cygar,któremi potrśkbownłę
wszystkich obok siebie stojących,podeł ramięsiostrze Paraskoweji i udał się
do swej prywatnej kancelarii.1 w taki to mianówicie sposób skończyła się
cała szpitalna afera z Wiktorem.
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Wszelkie poszukiwania przez policie, i zändsrmow we wszystkich strategi-g
' cznych miejscach w miebcie 1 okolicy,ba, nawet i w całej rosyi,dotąd nie:
dały żadnych wyczekiwanych rezultatów, wiedziano tylko,ze wraz z więzniem. 9

іprzepsdi i doktor Mazurkiewicz,ale pocieszano sig,Z2e ms jac dokisdne opisy
ich fizyonomii i którzy dziś czy jutro wpadnąnareszcie w ich rece, gdy
tymczasem Wiktor przepadł jak kamiśn rzucony we wodę. #

|_ #4 .
0 ucieczce Wiktora,dowiedział*€;kze 1 Sedielnikow i to od samego pułkowni=

ka Uthofa,który o tem opowiadając,śmieł sięna całe gerdło,   

 

   

Ot i gieroj ten cały Piłsudski, zatumanit nas tu wszystkich udając wariat
a tam u tego Mikoiy cudotworca,postawił sie, jeszcze lepiej,ha,ha,ha, samego
generał gubernatora pierwszego po carze batiuszce i rodzonego brata proku=
rora świętego synodu prawosławnej cerkwi,posła3 w duraki,ha,ha,ha, WNKIERXX
śmiejąc się dalej nieco podchmielony TUthof.  

dwl

 



  

Sluchaj Sedielnikow, kładsc mu poufsle rękę na ramieniu,czy nie’lepie

się stelo,żesmy się, go pozbyli,co ? sle słuchaj, czy ten Piłsudski był

naprawdę wariatem, jak ty myślisz,

Ja myślq,z uszanowaniem odpowiedział Sedielnikow, ze gdyby on był wariat

toby nie miał nie tylko obowiązku ale nawet Zadnej potrzeby z więzienie

uciekać,

Masz zupełną racię,bo to samo 1 ja myslę,odpowiedzieł naczelnik cytadeli

i dla tego bądź co bądź podoba mi się, ten Piłsudski i takich włesnie glero

potrzebno nam jak najwięcej e wtedy nasza matuszke rasieja,bylaby Jeszore --

większa & bogatszą jak jest obecnie. <
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Sedielnikow mimo swej szlaçhetnoâci i dobrego serca,miał ta, jedynę wadę

ze przed swą,małźonką„Aleszq„zadnej tajemnicy nie mógł w sobie zatrzymać

i z tejto przyczyny, wytłumeczył się brakiem czasu przed swoim przełokonym,|

wpadł jak bomba do kuchni,gdzie jego malżonka w tym właśnie czasie smeżyła :

tłustę gęś obracając ja na różnie.

Z
A
R

Dziwne i tajemnicze zachowanie się, malzonke aż przestraszyło paniaAle- -

xandrę i nie dając poznac po sobie,poleciła kucharce delszą pracew kuchni

1 wziąwszy męża pod regę_zaprowadziła go do salonu sadzając na fotelu.

- ę :*
Siadajg obok niego drzacs ze strachu pani Alexandra zapytała, co,sig -

stało Saszinka,żes taki zmieniony,może nieszczęście czy jesteb chory ?

 

Sedielnikow zamiast odpowiedzi, zerwał sie, jak oparzony 1 wziswszy się

pod boki,szelenie zeczgt tańczyc kamarylskiego hopake,przysiedając na jednej

nodze i wykrzykując,ucha,,ucha,cha, wycinając hołubce i robięc przy tem

dziwaczne miny, co widząc pierwszy raz w życiu,pani Alexandra zbladła jak ]

trup i ze strachu czy też z podziwu nie wypowiedziała ani słowa protestu

lub też uznania dla artyzmu i zgrabności swego meizgonke , %
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Zapomniał on, że tuz obok znajduje się sypialnia feldfeble,naczelnika

szpitalnych sanitetów i różnych posługaczy i który to oficer,słysząc te

nie samowite stukoty i hałasy i nie namyślając siędługo 1 beź Zadnego _Ё

przepisowego pukania ,wbiegł jak strzała do salonu i zdziwiony otworzył 3

szeroko oczy. " Ś

Na widok tej głupiej miny feądfebla, intendant w tej chwili się zory- à

jentował i przybierajęc swoją właściwą postać usiadł spokojnie na sofie,

zaciernjąg ręce z zaąowolenia.

 

Niema nic groznego odpowiedzial, chciałem tylko wyprostować i wyprubowiś

swoje stare nogi, idę jutro na oficerski bal,gdzie właśnie mem tanczyc w 5

masce ze same panią połkuwnikowa_ Uthof, no, ma sie rozumiec, jeżeli w szpi=|

talu nic tak ważnego nie zajdzie, 5 5

A cbito moze byc tak waznego, zapytał przelekniony feldfebel,

Go,, a czy nie moze być coś waznego w cytadeli ? w poważnym tonie pdpo~

wiedział intendent, a czy ty nie wiesz,tego, co sie_stalo u świętego Miko-

iaja cudotworey ? trzykrothie zegnajac sie, do cudownej ikony stojącej w.

kącie salonu. j

Niet, nie wiem i tak toczno wasze blagorodije gaspadin pułkownik,odpo~ -

wiedział sealutujac feldfebel.
J
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Jeżeli nie wiesz @ widze_źe jesteś ciekawy, to ci powiem i werk

ten wariat Piłsudski uciekt,

Jezus Merie, krzyknęła Alezendra.,

Wo imie Otce i Synnvi Ducha światawo, trzykrotnie przeàeghal sie poboänigî
zalekniony feldfebel. -.

Uciek1, jak bozée_szczerse kocham,uciekl, mowil mi o tem sam Uthof przed -

chwilą, a więc baczność przedewszytkiem i dlatego,1dz zaraz i oglądnij |

wuwmnzmmipmyümhwzwnwnsdüwmmbNMemeLuuw

dobrze spełniały swoją słuzbe,bo w przeciwnym razie, niedokoncza jąc zadecy-

dowaz Sedielnikow.

Według rozkazu gaspedin pulkownik,odpowiedział fęldfebel i salutujac

spiesznie salon opuscit. »
+

Saszinka, z ut& jona radoéciq‚zapytiln po wyjsciu feldfebla pani Alexendra

czy to coś powiedział jest prawde i czy takie co jestmożliwe, bo przecież

ja słyszałam,że tam u tego Mikoly stol doborowa wabta,która przekupić się

nieda a mury sątam grube i podobno bardzo wysokie,

  

   

   

 

  

 

  

  

  

  

Na wszystko droga Aleszo jest rada i wszystko da się zrobic,naprzykiłed,

tu w X-m pewllonie, uc£eczka jest wykluczona i dlatego ten Piłsudski udawał

mswhwuüümæWwtmsmwalmeumwztwdoummhw

Petersburgu.

Tu wdzien o ucieczce nie można sni nawet myéleb a tambardziel w nocy, w

dzień pełno saidatów wszędzie,przy celach,na kuryterzu, ne podwórzu i przy

głównej bramie i kto tylko opuszcza cytedelę,musi mieć pozwolenie odemnie

czy też od Uthofa,bo inaczej mu nie otworzą bramy i w tej chwili przysresz=

tują,a zak w nocy, to wszystko jestf szczelnie pozamykane,tak, de sani ptek

uwolnic sięnie może & cóż dopiero człowiek,
 

Tam u tego Mikołaja są inne stosunki i zwyczaje a to dls tego, że to jes

szpital, w którym zwyczajnie odbywają siędzienne i nocne wizyty po niektó-

rych celiach,wchodzą tam i wychodza we dnie i w nocy doktorzy, sanitariusze

i siostry miłosierdzia zamieszkujące w innych szpitalach,których na głównej

bramie przepuszczają bez zadnych przepustek,a to dla tego, że nazwiska tych

wszystkich osób są zapisane W_płćwnej księdze rekordowej znajdującaj sięw

rękach dyżurnego oficera i który zresztą zna osobiscie wsz$stkich tych którzy

się znajdują w obrębie szpitala, j

   

    

    

     

   

 

 

Ale i to nie jest pewnem,bo wśrod burzy lub ulewnego deszczu,mógł ten

Pilsudski w przebraniu doktora,seniteriusza, czy newet soldata starszego,

bez żadnej trudności szpital opuścić i ja przypuszczam,że tek musislo byc a

nie inaczej, bo nawet sam Uthof to samo powiada.

A czy dotąd nic o nim nie wiadomo ? zapytala z ciekawościąAlexandra,

Szukają go wszędzie a nawet i tu w Warszawie,ale kto wie, może on Jfiz +]

dawno za granicę, bo o pasport,ubranie i pieniądze, mogli się naprzód postara.

jego towdrzysze,no, i szukaj teraz wiatru w polu,przepadi jak kamień w wode
wrzucony, _ -

Spodziewam się, de tam u tego Mikoly cudotworce,wisdza szpitelne chodzi
jak struta,bo czyz podobno,ażeby taki Piłsudski w tek niemiłosierny sposob
mógl zakpić sobie z naczalstwa i zagrać im meueta na swoim nozie ? # “%?“
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dlatego, jestem bardzo zadowolnny,ze to się nie stało u mnię
czy nie prawda moja droga Aleszo.

« Taką to ro…mowe prowadziły państwo Sedielnikowie przy każdej niemal
sposobnosci gdytymczasem policia,szpicle i Zandarmeris ‚szukaly Go ne wys=
cigi,poniewaz a« schwytanie Wiktora „wyznaczył rzed carski,p1ępnlscie tysie-
cy rubli w złocie i wysoki awans z krzyżem zasługi i dla tego to, poczuwazy
od samego Plotra Grgorowicza Apuchtine inspektora Zandarmerii a skonczywszy
na zwyklym i ostatnim stupajce,każden z nich dokladad wszelkich możliwych
starań,azehy on pierwszy poęhwycił Wiktora i ta ogromne nagrodę otrzymał,

 

Mimo tego wszystkiego, Wiktor zamieszkai w Kijowie,ndzie partia P.P.S.
była tak wzorowo i idealnie prowadzóna,że on Wiktor czuł się tu zupełnie
bezpiecznie,

 

On ze lzami w oczach oglądnał pomieszczenie drukarni Robotnika,który w
kilku-tysięcznym nakładzie w popularno-krytycznym wydaniu,rozchodził się,
nie tylko po europejskiej rosii i na dalekiej syberii ale także „Robotnika
w większej ilości,szmuglowano przez granicę zielona,do byłej wielkopolski
a przeważnie do galicii lecz Wiktorowi i tego było za mało,

 

Jego jedynąmyśla_ było wyjpchac na polsśsie i odwiedzić swą zone‚jednlk
ta, podrog' odklade jac z ienego dnia na jutro ciesząc sieniespodziewana,
wolnością ,wsrod swoich dawnych kolegów szkolnych i innych towargszy partyjp
nych 2 ktoremi opracowywał plan dalszej pracy nad wyzwoleniem ludu polskiego
z pod tyraństwa carskich posiepaków,

Wiktor miał pokoik na trzeciem piętrze i stołował sie, u zacnej polskiej
rodziny,której ojciec był urzegnikiem na głównej poczcie i nalezal do P.P.8.
i dlatego Wiktor czuł się, bezpieczny i zadowolony w tym domu,s gdy niereż
znajdując się sam na sam w mieszkaniu,podziwiel wsród nocy wspaniały widok
pięknego miasta i ciche szerokie wody Dniepru,na której rozlegały się śpie-
wy wioslarzy,a już najbardziej Wiktorowi podobała się, Peczerska {Анг-‚ { 

ogromnacerkiew z wielkiemi złoconemi kopulami, lzząca nad sama rzekę Dniep-
rem,ktorej widok przy blasku księżyce wspaniale sie przedstawłnł.

Wreszcie po zalatwieniu na1wnzn1ejszych partyjnych spraw,Wiktor wyjechał
na polesie,gdzie praebywala jego Zona na wsi u pewnego własciciel. folwar-
czku,przyjaciela i krewnego jego zony Marii.

Pomimo zyczliwej gościnności u krewnego,który starał sîq'speinic
wszelkie życzenia Wiktora „proszęc, ażeby Wiktor wraz ze гопя raz na zawsze
u niego w pięknie wybudowane? leśniczówce zamieszkał oddając przytem kilka
dziesiąt hektarów na własnokó, naco Wiktor zgodzić sia_nie mogt,lecz serdo
cznie mu podziękował i zarazem prosząc go,ażeby nadel na jakis czna zajęł
się jego Zona,gdyż jemu jako spiskowcy pozostającemu w państwie rosyjskiem
grozi zawsze i wszędzie śmierć albo też ketorga w kopalniach syberyjskich
dlatego jest mu bardzo pilnie, ażeby juz raz znelezł się na zupełnej wolno-
&ci za kordonem, bo nawet i tchu mu już zabrakło w tej nieustannej ucłeczce
kryjąc się przed wściekżemi psami,które już od lat kilkunastu ugeniały się,
po całej niemal rosii za nim,słowem,Wiktor miał już za wiele tego wszystkie

Nareszcie nadszedł temu utrapieniu ôbïgczny koniec, w dobrach p.Zamoj=
sklego żył wierny towarzysz Wiktora, niejaki Miklaszewski,człowiek wykształ-
cony,jowialny,niezwykle wesoly 1 Zartobliwy,nie gerdzac bynaimiej żadną za
wsodbywa jącę siew okolicy,człowiek silnej budowy a jeszcze mocniejszej
głowy % wielkiego rozsądku i z tejto przyczyny,został w partii przezwany
Zagłoba, a ktory był tem za nadleśniczego i mieł pod swoj: reks_ ogromne
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obszary lesne ktołych rewiry dochodziły do samej austryackiej granicy

Ta idialna granica ,widziała juz nieraz podobne wypadki i ze juz nie jedëæ
jako nieposiuszny syn jego carskiego wieliczestwa,zosta& wolnym obywateig?
kulturalnego pożycia w gelicii,zajmując tam nieraz bardzo wazne i dobrze
sytuowane stanowisko. 3

to/ -
Działo się w wielkiej tajemnicy i wśrod ciemnej bezksiązycoweg noey, po .

przeszłej przed chwilę burzy z deszczem i grzmotemi,a zawdzieczając prze=
dewszystkiem Zagłobie,jego cennym wskazówkom i radom,Wiktor bez zadnych
trudności przeszedł grenicę.

Wiktor wrez ze Zbną,która zdecydowała się na wszystkie trudy i niebez~
pleczeństwa,ne delęi niedolę w obcym kraju, bvle tylxo uratowsc małżonka
od katorgi a siebie od nieprzewidzianych nieszczęść i kłopotów i газет z -
nimi nieodstępny tatarzym,czyli Sułkiewicz udnjuc miejscowa szlachts,bry-
czką_zaprzezona przez dwa młode knsztsny,przvbyli do Zamoscia,rdzie już w
omowiónm miejscu oczekiwał Miklaszewski wraz ze swoim furmnnem, a ktorzy,
o pól mili za miastem przesiedli sie, na jego bryczkę, i przez Tomaszów
za kilka godzin przybyli do wioski Ziwadki, a stad,wymijajgc głowny gości-
niec znalezli się wreszcie w domu podleśnego Brandta,gdzie otrzymał Wiktor
burkę, i czapkę, podleśniego # gajowy Berdzik,który wraz z Miklaszewskim już
nie jednego w ten sposób przeszwarcował,siadł na bryczkęudejec zwykłego
furmana ,

Zna jdujag siew tak dobranym towarzystwie,był Wiktor przekonany,ze ucie-
czka uda się, nnjzupelniej‚pewnnsc Vlklnszewskiepo i Berdzike rmane ,który
trzeskal z bicza i wesoło pogwizdywał,Wiktor zrozumiał ze znajduje 819,011-
kowicie bezpieczny, w obec czego, był nad wyraz ze siebie zadowolony,roz-
mewiając wesoło ze swoja zoną_Mar1n.

Zagłobę,t.j.Miklaszewskiego i Berdzika, wiedziala az nawet za wiele
rosyjska straż podgraniczne, & zwäisszeze,to już semi kapitan komendant
Lubianskiego postu,obarczony liczną, rodzinp,paspadin Spirydion Kulbaczew
1 ktory dose czesto odwiedzai lesniczowke Miklaszewskiego,gdzie oczywiste
otrzymywał rózne podark@ w postaci driobiu lub dziczyzny a także siena i
owsa dla swojego konika ,albo tez masla i śmietany dla swojej licznej rodziny
a de to był człowiek dobry 1 do kosci szczery i nad wyrez wymowny,a przytem
nie gardząc na słodko zaprawiona wodk-,galicy]sk1 kartoflankę, wobec czego
Miklaszewski był rad,gdyz w ten sposob dowiadywał sieod niego o rozmaitych
tajemnicach słuzbowych ne granicy pochodzących z pory i jego osobistych
nosnych wizytach granicy i XWXEXNYKSYKNXMHKANKIEW zaniedbujących swa, nocne
słukbę sałdatów, e zĘtórych to infomacii kapitana ,Miklaszewski dla swojej
sprawy bardzo wiele korzystel, bo juz wiedziel ktorej nocy i w której godz-e1x

< inie będzie t.z, zasadzke,czyli dedatkowa ilo&c sałdatów pilnkjacych granicę
: także, kiedy bedąIZluzownne warty przez samego kapitana czy tek jego zus-
epce.

£

Z powodu wielkiâ'äaufania i serdecznych stosunków z Nadlesnym, па wyrlzuy
1 stanowezy rozkaz samego kapltens Kulbaczewa i kutego na cztęry nogi EYXX
chytrego i na wszystko przez palce patrzącego feldfeble Sapoźnikowa, яств;

_' graniczna pozwalaia tak Miklaszewskiemu jak i lasowej służbie,przejeźdzeć -
swobodnie przez tak zwany ducht,przerębiony szeroko w „lesie, a to w tym calé;
ażeby można tem lepiej i dokładniej kontrolować las sż do granicznej rzeczki

_Manew,czyli Tanwy, płynącej z galicyi gdzież od Belzca i przez ktora to
rzeczkę w miejscu ukrytym,przeiozona jest trzymetrowa kładka,która łaczy
ducha cielo rozerwanej niegdys całosci Macierzy Polski.
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Taz same drogą i w ten sam sposob,przed kilkoma dniemi przeszwarcował

Wiklaszewski za\granice znanego już nam doktora lszurkiewicza,tą same dro

szmugloweno cełe| stosy książek i rewulucyjnej bibuły z galicii s zaś z ro

samego Robotnikalnie tylko w galicii sle nawet czytano goW całej morachi

wustrowggierskiej przez intelegiencja & tembardziej przez polska, młodzież ,,-

szkolną ,która tworzyła sportowe i bojowe kadry a których hasłem bylo,równość -

i wolnosc dla wszystkich w carskiej zacof&nej i katorznej rosy. и

  

 

Kiedy wreszcie nasi uciakinierzy dojechali do samej rzeczki Tanwy i _

Berdzik wstrzymał nagle konie, Wiktor wyskoczył pierwszy,pomógł wysięśc zonie

podał i uscisnał prawice_ Miklaszewskiego i pierwszy przeszedł kładkę, po nim

przeszła zona Maria a na ostatku smutny jak zawsze Sulkiewicz, ta. history»

czną kładkę i od ted pozostali ,wolnymi,wolnymi i na zawsze wolnymi, *

Berdzik włoży: dwa palce w uste i zagwizdnęł przereźliwie i w tej chwili

jakby z pod ziemi, jawid się nie duży w średnim wieku wieśniak,przbliżyl się

do nich,zdja] czapkę i powiedział, ja jestem przewodnik i należe do pane

Miklaszewskiego, mam was wyprowadzić z lasu i wskazeć dalszę drog$e.

Wiktor obejrzeł się po raz ostatni i poz'egna—l rękę Miklaszewskiego 1

poczciwego Berdzika,otulid MXXKEK płaszczem drzacą Ze strachu zone rie i -

ktora plerwsza poszła za przewodnikiem,żs nia Wiktor a na koncu Sułkiewicz.

Przedzierając się przez jakie р?); godziny przez geste zarośla doterły

wreszcie do wydeptanej sciezki leśnej idącej do małej wioski otoczonej

dookoła lasami.

Juz prawie dnielo,gdy głodni i zmęczeni uciekinierzy w tej wiosce aie. ..

znaleźli i dla odpoczynku usiedli na belkach blisko drogi leżących e ne jakąs

budowę przeznaczonych.

„Przewodnik zapaliż fajeczkę,zatarł rece z radości i powiedział, no,

chwała Bogu, jesteście tu bezpieczni,zapalcie sobie papierosy e ja pobiegnę,

do NKWEXYKIEXKE Tomaszewskiego, on się was spodziewa i na was czeka i po tych.

glowach prędkim krokiem udał się do nauczyciela tej wioski którego mieszkanie?

było widać doskonale,

Za jakie dziesięć minut powrócił zadyszeany przewodnik i powiedział,

moja słuzba się skończyła a tersz jestescie pod opiekę pana Tomaszewskiego,

on na was czeka, reką wskazał pomieszkanie profesor&, zdjęł czapkę i nisko

się uklonil i ze stowami, bywajcie sdrow1i,splesznie się oddeli}. _

Nasi uciekinierzy spojrzeli po sobie z niewysłowionę radościłnłięp pier—1

wszy wstał Wiktor i poda1 rikehrfiarii i powiedział,no, tatarzynie w drogę.

Sulkiewicz będąc głodyy i nie wyspany # przy tem Śieprzyzwyczajony do tym

podobnych po lesie nocnych wędrowek wstad i powiedział, jestem bardzo zmęczony

a przytym zdajemi się ze chodzę po gwozdziech,

fo samo i ja czuję, odpowiedziała Marie ,sle już chodźmy i zwróciwszy się,

w stronę pomieszkania profesora zobaczyli samego pane Tomaszewskiego który

nie mogąc" się doczekac sam naprzeciw nich wyszedł.

Pan Tomaszewski spodz@ewając sie, tych zacnych gościmrzygotownł się jak

mógł najlepiej, jego staruszka Zona nalała źródlanej wody i podełe czyste

reuczniki i za chwilę zaprosiła do stołu na Enisdanie.

    
 

  



  

Przy końcu sniadenia qszedł młody po chłopsku ubrany mezczyzfil & ze'

czywszy nieznanych mu gosci,ądjąi słomiany kepelusz i powiedziej,Pochw

co nowego panie profesorze, Zescie mi tak reno obudzili ?

Na wieki wieków, odpowiedział Tomaszewski,to jest pan Piisudski 1‚jel

Zone a to jest pan Sulkiewicz,więc niechze się, pan wójt postara,sżeby с

moje goscie dzisiaj wieczorem nocnym pocięgien odjech@al1 do Lwowa,

  

  

   

A czy nie môglby‘teraz odwieść do Ruskiej Rawy,konie mam wypoczete.

file panie wojcie,‚odrzek2 Tomaszewski, goście potrzebująwypoczynku a take

innego ubraniayąpbre ja sam sig EEB posteram,

0,

A czy kolpoltarz już poszedł, spytał wojt niesmisio.

Jeszcze wczoraj,odparł niedbale Tomaszewski, # nowy jeszcze nie przys.

To wy obywatelu,zwracając się Wiktor do wójta, nie boicie się zajmowsc

takiemi niebezpiecznymi sprawami jak zakazany szmugiel,co ?

Nie panie Piąsudski,mnie jako wójtowi wszystko ujdzie,u nas panuje demo!

cia i tu Zaden Zanderm ani policiant niema nic do gadania, a niechby się,

tylko odezwsł,to zaraz piszedo pana вфвгоафу,#е Беп Запдатт zaniedbuje sw

słuzbę,zajmuje się, nie swojemi sprawami,to zarez по sted zabiorą, już tu b

tacy co chcieli o wszystkiem wiedzieć ale ich niema,poszli na mazury CZy

gdzies w karpaty, podkrecajac wasa zakończył z uśmiechem naczelnik gminy.

* o wszystko,rzekł Tomaszewski a niezapomnijcie być tu razem z konmi o

piątej godzinie wieczorom. * 4

 

  
Bardzo dobrze odrzekł wójt, dzisiaj jest piątek % któren zwykle przychodzi

bibuła,to w takim razie i tę drugą sprawę załatwię i z tym opuścił mieszkani

reżymu w państwie rosyjskiem a obecnie słysząć na własne uszy wywodgw wojte.

o galicyjskiej demokracii i Bam wójt jako władza zajmuje się, szmuglowaniem

nie legalnej i nie cenzurowanej korenspondencil partyjnej socyslistycznej S

przez granicęzielonę,Wiktor wpadł w wielkązadumę,nie mogęc sobie wytłume-

czyc tej politycznej wolndsci, jaks mieł polski narod pod panowaniem sustry-

~ackim i wreszcie nie mogąc przyjść-do Żadnej konkluzii zapytał.

wikto%,kto}y znad srogość naczalstwa i wszelkie pod tym względem prafig RAŚ

  

 

  

  

    

  

 

  

 

Czy to jest prewda,panie Tomsszewsk1i,co ten wasz wôjt przed chwilę powiśś

dział,

 

Tak,panie Piłsudski,on jeszcze za mało powiedział,to jest dzielny czło

wiek i moja prawa ręke, jego nawet sam pan starosta szanuje,on nie tylko

sam odwozi wszystkich uciekinierów zzs kordonu do Ruskiej Rawy,a1evtnkże

sam jedzie nad grenicę,upija albo przekupia sałdatów,przechodzi granicąi

razem z Miklaszewskim i Kulbaczewem bankietują do rana & poten zabiera bibu

Ze którą pocztą rozsyła po całej g&licii wschodniej.

Wreszcie nasi zmęczeni podróżni udali sięna zasłużony i niczem nie z

cony spoczynek,nabierając nowych sił do dalszej konskruktywne] i wyzwolen

czej pracy,w tej wyśnionej demokratycznej galicii,

Tomaszewski poprosił Zoneażeby zajęła sięnauks dzieci a sam udez si

do Belzca po nowe letnie płaszcze К 1 filcowe kapelusze dla podróżnych._
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Około południe obudził się pierwszy Wiktor i udał się doszkoly gdzie

na rozkaz pani Tomaszewskiej dziatwa szkolna w czysty, polskim języku poz-

drowiła Wiktora słowami, niech nam pan Pilsudski zyje, naco Wiktor odpowie-

dzial, dziekuje ci droda dziatwo.poczem na życzenie pani Tomaszewskiej Wik-

tor zapytał dzieci niektórych, o historii i geografji polskiej,naco otrzy=

mal treściwa odpowiedź której się nie spodziewał.
-

0 goqzinie trzeciej wraz z pa'nstwem profesorstwem zasiedli do obiadu,

przy ktorym ne milej pogawetce spędzili czas do godziny czwartej.

oto -
Щенкам przybył na czas sam wojt bonifsacy Przybyła i zaprosił naszych

gości z górą wyścielonego słomę wozu,Wiktor ze ZonaMarisusiedli na tyl-

nem siedżeniu a Sulkiewicz wraz z wójtem na przodzie,

Do widzenia i dziękujemy za gościnę, powiedział Wiktor, jedzcie z Bogiem

niech Bog prowadzi odrzekli państwo Tomaszewscy,którym dza zakręciła się,

w oczach,co widzęc wójt Przybyła, zaciął swe kóniki ktore kłusem ruszyły w

nieznane, dla uciekinierów drogę,

Rozmownemu jak zazwyczaj wójtowi, nie udało sie, wciçgnaè swego obok

siedzacego towarzysze podruzy do rozmowy, Sulkiekicz na wszystkie zapytania

półgłosem odpowiadał i z tejto przyczyny nasz wójt Przybyła podcina] swe

młode i źwawe koniki ażeby jak najprędzej stangé na miejscu,więc tych kilka

dobrych mil przebył w niespełna półtora godziny.

W Ruskiej Rawie mimo że do odejscia pocisgu Sokal Iwów byłe jeszcze

cała godzina cz&sU,%0 jednak na stacji siedziało już kilkanascie

a to kilka rodzin powracejących zapewnie z wywezasèw od krewnych,}11lk@

poważnie rozmawiających gospodarzy, jadących na jakiś wiec do Iwowa i kilka -)

naście żydków w kupe zbitych klocących się w swoim zargonie, wreszcie,

spora liczba bez żadnych tłomoków i lekko ubranych osob, zapewnie ciekaw~

kich lub wyczekujących przybycie swych krewnych z Belzca.,

Dwaj Zandsrmi przechadzeli sie poważnym krokiem, jeden po peronie &

drugi w poczekalni kolejowej a zaś młody policient stał w pośrodku sell i

z usmiechem przypatrywał się żydkom czynięcym wielki hermider.

Przybyła wykupii trzy bilety drugiej klasy i wręczył je wiktorowlméol-

sng1 podang reke Wiktore,Marii 1 Suikiewicza 1 powiedział, was tu nikt nie

ma prawa o cokolwiek zepytywac,tu jest stacia kolejowa «dzie wszyscy ma ja.

jednakowe prews , sande rmi juz." o was wiedzą i ma jewas pilnować ażeby was nie

okradziono, ja tu jestem juz niepotrzebny a zręszta, jutro mam pilne robotę

w domu, tam we Iwowie będę już na was oczekiwać trzy ludzi,dwa będzie W

kapeluszach słomianych na głowie a zaś jeden bedzie taki sam słomkowy

pod pacha, oni be‘dabsiepprzechadzaé po głównej poczekalni i od czasu do

czasu będa wymawieli słowo Wiktor, a zreszta po samej fotografil was poZ-

nają i zabiorę wss wprost na posiedzenie partyjne,ktore sie odbędzie przy

rogatce Eyczekowskiej, a teraz życzę wam szczęśliwej podróży, jedźcie z

Bogiem, ukłonił się i wolnym krokiem opuścił poczekalnię.

Wiktor przypatrując się niezwykle ruchliwym żydkom i słyszac W takiem |

miejscu jakiem jest stacia kolejowa ich głośne kłótnię w niemilym dla każ-

dego zargonie якіясуоЪсопіетіескіщКорсасусп bez miłosierdzia na długich \

cybuchach fajki poważnie rozmawie jących gospodarzy, głośne chichoty і .

wybucha jące śmiechy siedzącej lub w kupę, zbitych wiejskich dziewuch,ktorzy

przekazana—ań; się z chłopakami zechowywały się jakby w swym własnym domu.,

i
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[Wgzyscko to razem wzięte, wytwarzało jednak mile, sielankówa sytuacię,

wśród ktorej nasze uciekinierzy & do tekich scen nie przyzwycza ] опе ,п

mógły wyjść z podziwu na taką tolerancie władzy, ponieważ stacje

kolejowe w rosyi przedstawiały nie zborny punk ale były to poprostu mu

w których panowała zupełna cisza ,którg przerywad mierowy stuk przechodz

się żandarma lub policients.

Wiktor widząc wiszący na scianie nie wielki zegar,wsteał i podszedł d

niego,wyjad swój srebrny zegarek z kamizelki i począł go nakrgcac,według

tegoż zegars czasu,gdy w tem zbliżył się zandarm i powiedział, panie, n

pan posunie o godzinę wcześniej,poniewsz jest to cz@ęs kolejowy który je

dobry ale tylko na kolejach. w państwie austrysackiem, po miestach i w ceł

naszym kraju,obowięzuję czas słoneczny,wzorujęc się na czasie Wiedeńskim

który jest o jedną godzinę XX naprzód, teraz czas kolejowy jest trzy kwan

se na szosta a czas czas słoneczny trzy kwandransy na słódmę ,więc nieche

jadąc do Iwowa nakrgci na czas słoneczny.

 

  

A skąd pan wić, fe ja jade do Iwowa,spytal smialo Wiktor,

Przepraszam bardzo, mnie nie jest wolno wypytywlé lub bnterniOWAŚRni

z obywateli a tembardziej w tym miejscu,sle ja czytam Robotnika 1 wiem co

siq_dzioje na świecie i kto i w jakim celu ztego miejsce odjezdza, ys

To pewnie wiecie gdzie jadę 1 co ja sem jestem. S

ja 1 moj towarzysz,ten młody policiant,siedzący kasier s

dchodzącego pociagu będę o was wiedziec, w więc wi

a we Iwowle,kescie jest pen Piisudski 1 jedziecie

o Iwowa,kiwngł nieznacznie głowąi miarowym krokiem

Oczywiście,
nawet i konduktorzy na
wszyscy a nawet polici
na tajne posiedzenie d

sie oddalir.

 

  

  

Wiktor na tak przyjemną rozmowę z Zandarmem,scięgneł swe wielkie 1

kraciaste brwi, azad Sudkiewicz ,który tej całej rozmowie z oddali się, przy-

słuchiwal, aż ciarki przeszły po jego skorze,z podziwy,dlaczego jeszcze go

nie preyaresztowano,to jakiś cudowny kraj pomyslał, 1,
©

chodz@cego pospiesznego pociagu,W poczekalź,

ływanie się po imieniu,każdy chcieł byc pi?

li rownócześnie,spokój,druga klasa pierw

wskazując przy tem Wiktorowi tuż stojacy dwuklasowy przedzieł z wielką, |

pierwsza Zona Maria,drugi Sulkiewicz
wymalowena, dwójką,db którego weszła .

ostatni Wiktor,gdzie zajęli dwie prózne dawki i odjechali na nieznane dro

, do wyzwolenie swej ojczyzny Polski,
ukochane j/

Patrz,ha,dziecię uszło,rosnie,to obthica,

Wskrzesiciel narodu,

Z Matki obcej,krew Jego,dawne bohatery,

A Imię Jego,będzię, czterdziesci i cztery.

Nad ludy i króle podniesiony, ^ ©.

Na trzech stoi koronach, & sam bez korony, ;*; ]

A życie Jego,trud trudów, ź - Q

A tytuł Jego, lud ludów. "

Z Matki obcej,krew Jego,dawne bohstery,

A ImieJeg@, czterdzieści i cztery.

Wreszcie ozwał sięświst nad

uczynił sięwielki krzyk i nawo

rwszy, lecz dwaj zendarmi zawola
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Slawa, Sława , Sława,

   

 



 

Epilog

+ +
Gdy o wolnosci Wiktora dowiedział sierzed carski, wtedy to wypuscil
z więzien trzymanych dotąd zgoła n*ewłrmvch pnhknw 1 odwołał wszelkie
poszukiwania za Wiktorem i innymi znnczniejq‘ymi spiskowcami ktorzy
nareszcie odtchneli po tak długim ukrywaniu 54e po wioskach, lesniczowkach
i innych miejscach ukrytych, powrocii wreszeie z za granicy i sam Wojeie-
chowski do Warszawy gdzie na nowo rozpoczęto tem lepszą i IXEYXX intesyw-
niejsza pracę nad wyzwoleniem YKEKXYMacierzy.Pols

   

 

Gdy po uroczystym w Cytadeli 1 w obecności całego sztabu oficer-
sklego, tajnej po'Ucii, fandarmerii oraz 1 nigszych stupa jkow
i zołnierzy odczytaniu (sr-sw Fo ukazu przez sameso generala Broka, za-
wiad ajacego o wolnosei !*ktov'a, w tedy to wystąpił pierwszy p1flkow-
nik Utnof i do zgromadzonych danda rmow . o'licH 1 wszelkiego rodzaju
stupajek w uroczystym tonie powiedział, of jetoj Piłsudski] to nasto-
jaszczij mołodiec a wy wsie duraki i bolsze niczewo, panimajetée.

 

    
  

Po skonczeniu tej ceremonji Sedielnikow wpadł jak bomba do kuchni
porwał NKW swą połowicę w objęcia, przekręcil się, kilka razy jakiero&
szalonego czardasza pocalowal kilkakrotkie ja w pulchne karminowe usteczka
1 powiedział, ciesz sięi raduj sie, drora kleszo ten twój miły Piłsudski
opuścił Rasieję na zawsze i znamuge się na wolnosci w ('a'Lir'łi.

Na te tak nagie 1 niespodzewane słowe Sedielnikowa peni Alexandra
stracila wszelką władzę zachwiała się i byłaby upadła gdyby Sedielnikow
jej nie potdtrzymed i posadził na sofie a w@edy to pani Alexandra spytała
go czy to co powiedział jest prawda, Sadielnikow widząc bledość swej naj-
drozszew Aleszy nie na Zarty przestraszył sie, i w ne‘lwvszuyavxsr'r‘h słowach
przekorwa7 ja, wzywe jąc Чара ojca V‘Woîê'îa cudotworcy a nawet i świętvch
polskich, że to co pnwiedria‘t jest swieta prawda.

 

Pani Alexandrze łzy rzęsiste puŚMłvsie z oczu 2 ktore obciersjac
chusteczka jedwabne słabym i jaßamcта (queen powindziala o jaka qesten
szczęśliwa, to jest (Wien mojego największego szczęscia i radości, Ze to
com zawsze m‘wmla dzigiaj się speiniio a to wazystko zawdzigczam tobie
moj mily i drogi Saszehko.

W tym dniu w domu pentha Sedielnikowrch zapenowsie …и dawno nie
bywała upoczyętnsc gdyż bowiem suta kolacja odbyła się w obecności 3,
zaufanego profatyna a zaś wieczorem państwo %edhfivflkovfle udali sięwsp

nie na francuskę operę. graną W teatrze miejskim i w ten sposob zakonczono
ten “aJrBdosnierzv dzień w ich życiu.

Sedilelnikow dotychczas ponury i nie-dostępny dla swych podwładnych od
tej chwili stał sie innym zupełnie człowiekiem, był zawsze wesoły,rozmowny
1 bardzo grzeczny tek dla swej wyzszej win VV i do swych poddanvr—h 28
Go oczywiście był od wszystkich lubiany i szanowany, owocem zaś jogo sor-
liwej precy był jego dlugo oczekiwany awans i w rok później Sedielnikow
Zostal już pelm'n Pulkownikiem 1 wyroznio'wn przez rząd krzyżem zasługi i
dwoma medalami obejmując władzę neczelng nad X pewilnnen w niejsce

  

  
 



2 (epilo@)

pułkownika Uthofa a ktory zamianowany został nad pulkownikiem 1

szefem policyĘskiego garnizonu w mieście łodzi.

Po objęciu tak weznej władzy, Sedieln&kow w największym kasynie

miejskim urządził wielki bal na ktory procz profesora Sabasznikowypeni

Gertrudy Peszkowskiej zaprosi? także znaczniejszych polaków Pepesowcow

i którym w końcu pogratylowal,mowiąc. że macie to szczeście mieć za

przewodnika takiego wielk@ego czlowieka jakim jest Jozef Piłsudski.

F.3. Z zapisków Oficera Tajnej Policji Carskiej, Szeremietowa,

(polaka, im,J, Szelążka)

z rosyjskiego przeloźyl X,P.Robak.

 

 

 


